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P r ze g lą d  p o lity c zn y .
Telegraf  doniósł,  że między nustro-węgier-  

monarchią,  a Stowarzyszeniem Kongo została 
z^ v'arta deklaracja,  określające prawa anstrja- 
caich poddanych zamieszkujących ziemie tego 
ttowo-powstałego państwa.  Deklaracja zawiera 
Sześć paragrafów, w których powiedziano, że 
°hywatele austrjaccy mają prawo nabywać tam 
j^r iichoinośei ,  zakładać taktorje handlowe i fa- 
,Jryki, prowadzić wszelki handel  i przemysł,  
"Prowadzać towary, przewozić je po rzece Kon- 
&° i po drogach okalających jej katarakty,  nie 
opłacając cła. a z wszystkich praw politycznych 
. orzystają w tym samym stopniu, co poddani 
>Unych najbardiej  uprzywilejowanych państw. — 
ę, Brukseli niebawem się zbierze rada  jene ra lna  

tanów Kongo, która ściśle oznaczy zakres wła- 
,?y każdego ministerjuin.  Trzy z nich będą miały 

js'edzihę w Europie,  prawdopodobnie w stolicy 
®‘gijskiej — więc ministerjum spraw zagranicz- 

s "Ve’b do którego przyłączone będą wszystkie 
jprawy handlowe i przemysłowe, nas tępnie mi- 
' ' sterjum finansów i w końcu — spraw we- 
^ętrznyeh. Organizację sądownictwa odłożono 
a później, a tymczasem wysłano dwóch gło- 

4 / c^. Prawników pp. Janssena  i Euveliera do 
, "by zbadawszy miejscowe warunki  i

"yczaje,  które już  się ustanowiły między bia- 
Jtn.i, ułożyli projekt kodeksu i sądowej organi- 
d(D>. Murzynom będą zostawione ich zwyczajo- 
e Pra'va jurydyczne.

Ogłoszony w lieichsanzeiger ze, a podany 
e Wczorajszych telegramach reskrypt  ks. Bi- 

marka do niemieckiego posła w Madrycie,  nie 
°»**wia już żadnej wątpliwości co do tego, że 

Berlinie wcale nie "myślą robić ze sprawy 
Trelińskiej kwestji pokoju lub wojny. Tym spo- 

■ Dbeai zatarg redukuje się do rozmiarów zwy- 
rego nieporozumienia,  które będzie uchylone 

dyplomatycznie tern łatwiej,  że Hiszpanja miała 
T'ż oficjalnie złożyć swe ubolewanie nad przy
krością, której od t łumu doznał reprezentan t 
n'emiecki hr. Solms. Rząd hiszpański  oznajmił, 
*e zarządzono już śledztwo, a winni  będą uka- 
laui surowo.
n ji całej tej sprawy zostaną tedy w Hiszpa-
t, . ' f  d as ty c z 11 c kłopoty bo rozbudzone namię-

°'se> ludowe zwracają się teraz przeciw obe
cnemu ustrojowi pańs twowemu po prostu dla 

S°i aby w jakichś zaburzeniach wewnętrznych 
z U a l e ś e  upust  dla siebie. Przewidują ,  że dla ra- 
^Wania tronu, król Alfons usunie gabinet  Cano- 
Vf'sa, i powoła do steru ulubieńca armji,  jenera-  
*a Lopeza Domingueza. Marszałek Serrauo,  uży- 
^ iljący także wielkiej popularnośc i ,  przybył do 
Madrytu z Biar ri tz ,  gdzie zwykle przemieszkuje, 

edni sądzą, że on stanie na czele rewolucji,  
8 (*yby do niej przyszło, inni natomiast  podsuwa- 

lau zamiar ofiarowania królowi swych usług. 
Sj° . tość najczystsza między republikanami,

* °wiek istotnie wyjątkowy tak moralnością jak 
oz unie ni j talentem, don Emil  Castelar,  wpra- 
c zje jeździł teraz po królestwie i zagrzewał 

n i m i '  energicznej  walki z Niemcami , ale 
jeer Z,1G D‘e nawoływał do obalenia tronu.  Pod 
beb-°i Z:il,e" n e  wpływem członkowie dawnego li- 
0 .r tte?°  gabinetu wydali m a n i f e s t , w którym 
^ ‘ a i ą , że w obec trudności  zewnętrznych 
ow ■ d W l i  do obalenia ga b in e tu ,  lecz 

.sz.em będą go wspierali,  jeśli  w obec Niemiec 
Y,JIrm zdecydowaną postawę. „Zajęcie wyspy 

cpp przez Niemcy, powinniśmy uważać za wy- 
, e.aie nam wojny — mówią oni w tym 

anite8cie. —  Więc gdyby się ono sprawdziło,
posł ' ' ,?"i'n ' en na tychmiast  odesłać niemieckiemu 
sta \ - ),W.1 PaszP0,Ty i odwołać naszego przed- 
nan';1Cl^ a Berlinie. Mamy głębokie przeko- 
weid6’ Ze k ró 1  okaże się gorącym patr jotą i nie 
noo-.h li, % Niemcami w żadne układy,  na którychIT\0O-ł’vK 1 t3IIl CU Uli W /jdPUL , i-iłt Etui JL11

N ie  ck Ucierpieć n a s z e  in te re sa  albo uczu cia .  
eo,ny teraz zw a lc z a ć  g a b in etu  , a le  o g ła 

szamy, że uznajemy go niezdolnym do godnego 
w tym wypadku zastępowania Hiszpanji .  Gdyby 
to przekonanie stało się ogólnem, i gdybyśmy 
w skutek tego powołani byli do steru,  to s tanę
libyśmy przy nim pod tym warunkiem,  że zgo- 
dzonoby się na niezwłoczne odwołanie naszego 
ambasadora z Ber lina i na wydanie rozkazu flo
cie, aby przemocą oczyściła wody archipelagu 
Karolińskiego z okrętów niemieckich11.

Na szczęście nie potrzeba już  uciekać się 
do takich ostateczności wskutek ustępstw poczy
nionych przez Niemcy, a ponieważ żadna  frakcja 
otwarcie nie wystąpiła przeciw królowi, przeto 
teraźniejsze przesilenie może się skończy pomy
ślnie dla sprawy porządku.

Gzem bliżej do wyborów, tem ostrzej wy
stępują antagonizmy stronnictw wc Francji .  Na 
zebraniach przychodzi do bójek na pięście, laski 
i krzesła. W czasie mowy p. Br issona w 10 
okręgu paryskim, właśnie wtedy, gdy prezydent  
ministrów mówił  o zakończeniu polityki kolonjal- 
nej; wybuchły okrzyki „niech żyje F e r r y U ,  inni 
odpowiedzieli wrzaskiem „precz z Fer i 'y ‘m!" i 
zaczęło się długie zamięszanie.  W Labruyere  
wysz turehano i wyrzucono zo zgromadzenia do
tychczasowego deputowanego Campayró, a w Nicei 
doszło nawet do rozlewu krwi. Zwolennicy miej
scowego mera i dotychczasowego deputowanego 
Bossiglione’go, otoczyli budynek, w którym się 
naradzali  radykaliści i poczęli wybijać okna i 
drzwi.  Wtedy radykaliści wypadli na ulicę i za
częła się walka na noże, w której zraniono ba r 
dzo wielu, a trzech już podobno z ran umarło. 
Jako na fakt zupenie nowy we Francj i ,  zwracają 
na to uwagę, że nauczyciele szkół ludowych, 
mający wskutek powołania swego wielki wpływ 
na wiejską ludność, bardzo gorliwy biorą udział 
w walce wyborczej, a co o nich chlubnie świad
czy, występują wszędzie w obronie Kościoła, po
rządki: i moralnych zasad.

W c z o ra j  jeszcze podaliśmy korespondencję 
z Konstantynopola,  donoszącą o smutnym stanie 
rzeczy w Serbji .  D z iś  znajdujemy w Pol. Corr. 
potwierdzenie tych wiadomości, ale z tym doda
tkiem, że rząd rozwinął  nadzwyczajną energję i 
doraźuemi wyrokami tępi hajduków, którzy będ.ąć 
pospolitymi rozbójnikami,  pełnią równocześnie 
poli tyczną misję, daną im przez rewolucjonistów 
serbskich,  mieszkających w bułgarskiej  stolicy. 
Mordercy deputowanego Jakowłewicza już są wy
kryci i znajdują się w rękach sprawiedliwości.  
Król wydał reskrypt ,  na mocy którego podczas 
jego mebytnośc i  w królestwie najwyższa władza 
państwowa będzie spoczywała w rękach rady 
ministrów.

Zamknięcie dziennika L e Bosphore E gypłien , 
który niedawno był  przedmiotem sporu egipsko- 
francuskiego,  nastąpiło na  żądanie rządu iran- 
cuskiego. Okazało się, że właściciel tego pisma 
służył  dwóm bogom. Niedawno przez parę dni 
był zamknięty na żądanie Anglj i  i wtedy to wła
śnie powstał  ów spór rządu egipskiego z f rancu
skim;  teraz znów Franc ja  zażądała zamknięcia 
szkodliwego pisma.

W  Sudanie znowu wrą walki między arab- 
skiemi plemionami. Podobno Osman Digma po
legł od skrytobójczej kuli.

Korespondencje.
W i e d e ń  10. września.

( X )  Opozycja znajduje się w wielkich opa
łach, k l u b  n i e m i e c k i  ma być rzeczą zdecy
dowaną, komisja wybrana na  konferencji  opo
zycji jest  i luzoryczną, skoro nawet  na referat  
jej skrajni czekać nie chcą. Kłopot opozycji się
ga jednak dalej. Wiecie, że N . Freie Presse 
zaproponowała ustąpienie,  t. j. żeby cały korpus 
opozycyjny poddał się garstce cklercrow, żeby, 
skoro oni do zjednoczonej lewicy przystąpić nie 
chcą, lewica cała wstąpi ła do niemieckiego klu-
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przez

r s _  I B r a d d o n _

P rz e k ła d  z a n g ie lsk ie g o  M. Faleńsk ie j.

(C iąg  dalszy).

, £ en  P ilu n ie  j e s t  t a k ż e  z w o le n n ik i e m  p re -  
zy u i  ,i r z ek ła  m a t k a  L e in o in e  —  p o d z ie la  
on z u p e ł n e  tw o je  p o g lą d y .

i . tt’1ie e f r iTjZarn Pa n ' fł —  o d e z w a ł  s ię  I z m a e l  
• t o >r, : L  a , -’zu od k i lku  m ie s i ę c y  d o p ie ro ,

' ' i ” '• w tv 4>i|C/,e zat(im  s t a n o w c z o  w y r o b io n e g o  
z d a n ia  "  ty c h  r z e c z a c h .  J e ż e l i  k s i ą ż ę  p r e z y d e n t

t ' C‘, d l!1  a c b r a l ć d u  będzie

p o t r z e  JJ - T d b ym  n a s a i n p r z ó d  d o w ie d z ie ć  s ię  
cz e g o ś  w ięce j  „ n ,m • Q ■ z a m i .l r a e h
d o tą d ,  p ° s  | P O " ;| ł  z F r a n c j ą  u czc iw ie ,  w ięc  owe 
p o g ło s k i  o z a m a c h u  s t a n u  I110gą ,jy(; b e a z a s a d n e .  
W s z a k z e  ju z  o te m  m ów io n o  p r z e d  ro k ie m  a 
j e d n a k  do tego  n ie  p rz y s z ło .  ’

15o c z a s  n ie  n a d s z e d ł  j e s z c z e ,  n ie  n a d e s z ł a  
d o tą d  p o t r z e b a  - -  o d p o w ie d z ia ł  L e m o in o ,  p o z o 
s t a ją c y  pod  w r a ż e n ie m  św ieżo  o d b y te j  n a r a d y 1  
N ie c h  no k re s  w ład zy  teg o  c z ło w ie k a  s ie  zb l i ż y  
a  z o b a c z y m y  w te d y ,  co on  b ę d z ie  z d o ln y m  z r o 
b ić  d la  z a t r z j  m a n ia  j e j  n a d a l  w sw o ic h  r ę k a c h  
P r z y p o m n i j  p an  so b ie  ty lko  k o n s u l a t  i w j a k i  
sp o só b  p rz y s z ło  po n im  c e s a r s tw o .  Z o b a c z y m y  
tę  sarnę  g r ę  p o w tó r z o n ą  p rz e z  m n ie j  z d o ln e g o  
g r a c z a .  L u d w ik  B o n a p a r t e  m a  za  so b ą  w ojsko .  
P o w ia d a ł  dzis ia j  k to ś ,  co wie o tem  d o b rz e ,  że

genera ł  dowodzący w Yincennes,  ma rozkaz 
strzelać do przedmieścia z a n n a t  najgrubszego 
kal ibru w razie powstania ,  a t ymczasem konnica
będzie ulice oczyszczała, rąbiąc bez miłosierdzia 
każdego, co z nory swej wyjrzy. Jeśl iby tego 
zaszła potrzeba, domy mają być nawet  spa lone ;  
słowem, może tam przyjść do straszl iwego zni
szczenia.  Mam nadzieję,  przyjacielu, że gdy 
chwila walki nadejdzie,  zobaczymy cię po naszej 
stronie.

—  Będę zawsze po stronie swobody i spra
wiedliwości, proszę o tem nie wątpić —  odrzekł 
Izmael.

ROZDZIAŁ X.

Przez cały miesiąc następny,  Izmael nic nie 
słyszał o Stokrotce, chociaż w ciągu tego czasu 
nieraz zapytywał  panią  Morice, czy nie zamierza 
znowu urządzić wspólnego podwieczorku ze swe- 
mi przyjaciółkami z przedmieścia św. Antoniego. 
Ale ona miała zawsze jakieś inne zamiary,  albo 
też panny Benoi t  były gdzieindziej  zaproszone. 
Mógłby był  wprawdzie wynaleźć sobie jaki po- 
wmd do zajrzenia na ulicę Sombreuil,  ale wst ręt  
mu sprawiało samo przypomnienie tej brudnej  
izby, będącej zarazem wars ta tem i kuchnią,  t e 
go człowieka w zatłuszczonej bluzie, tej żony 
jego tak ciekawej i gadatliwej,  z odzami krwią 
nabiegłemi,  przypominającej,  legendowe czarowni
ce jego stron rodzinnych.  Żal mu było szczerze 
Stokrotki,  serdeczne miał  współczucie dla owej 
niewinnej  i bezbronnej  istoty, której młodość 
Upływała pod tak ciężkim uciskiem, ale pomy
śleć o poszukaniu żony w tej j askini  łotrów, 
było niepodobieństwem człowiekowi takiemu jak 
on, który czuł szlachetną krew w swoich żyłach

bu i tym sposobem znowu stała się jednolitą.  
Otóż skrajni  odrzucają ten ś rodek,  obawiają się, 
że wtedy, lubo stanie się zadość pod względem 
formalnym ich woli, co do rzeczy jednak  będą 
m.ujoryzowani i może zupełnie przepaść ich sclidr- 
fere Tonart und  Thatkra ft. Sami zresztą inicja
torowie kapitulacji  na  rzecz skrajnych uznają, 
lubo tego jeszcze nie piszą, że proponowany 
przez nich środek, metody odwrotnej,  mającej 
do zjednoczenia doprowadzić,  ok.azałby się 
w praktyce złudnym,  albowiem skrajni,  którzy 
bądź co bądź chcą być czemś osobuem i muszą 
mieć swobodę hałasowania w Izbie, oddzielil iby 
się znowu przy lada sposobności i zawiązaliby 
now'y klub n. p. deutscher Fortschrittsklub , lub 
coś podobnego. Lewicy zaś wtedy, już nazwanej  
klubem niemieckim, pozostałyby tylko niekorzy
ści z tej nazwy wynikające i do niej przywią
zane, bez żadnego pożytku. Rozbicie więc opo
zycji wydaje się być pewnem —  jednak  do 
ostatniej" chwili przesądzać nie można.

Że ambasada  rosyjska w Berlinie nie widzi 
się wcale obowiązaną do obrony wydalanych bru
talnie Polaków, rosyjskich poddanych,  że wyda
lani nawet do opieki władz rosyjskich wcale me 
apelują, to może kogoś w Europie zadziwić na 
chwilę, lecz dla nas wcale komentarza nie po
trzebuje.  Inaczej  zdawałoby się stoi rzecz, gdy 
idzie o ambasadę aus tr jacką  i o austrjackich pod
danych.  Oczywista, może być mowa tylko o tych 
z ,pomiędzy nich, którzy posiadają legalne pasz
portu. Otóż dowiaduję się, że rząd pruski  zapa
truje się na  tę sprawę w sposób taki, który, 
zwłaszcza wobec politycznych stosunków istnie
jących między Niemcami i Anstrją,  nie pozwala 
Diestety .spodziewać się, żeby władze austrjackie 
jakkolwiek interweniować mogły. Rząd pruski 
uznaje, że paszpor t  daje prawo tylko do podróży, 
ale nie daje prawa do dłuższego pobytu w obcem 
państwie.  Jeżeli  to państwo pozwala obcym pod
danym,  przybyłym za paszportem, dłużej p rze
bywać, to wynika to nie z prawa do paszportu 
przywiązanego, ale jes t  rzeczą dobrej woli tego 
państwa.  Ta dobra wola nie może być żadnym 
post ronnym względem krępowaną,  lecz może się 
kierować wyłącznie interesem tegoż państwa.  —  
Jeżeli  Prusy  tolerowały dot.ąd obcych poddanych,  
działo się to nie z mocy ich paszportów, ale 
z dobrej woli. Wydalania osób mających paszpor- 
ta miewały zawsze miejsce, ilekroć rząd pruski 
uważa ł  to za potrzebue, z czego nikomu sprawy 
zdawać nie potrzebował,  ani też nikogo, żadnego 
p r a w a , ani żadnego pańs twa przez to nie 
obrażał.

Jeżeli  teraz rząd pruski uważa za potrzebne 
zarządzać liczniejsze wydalenia i naglące, to rzecz 
pozostaje przecież tą samą, gdyż liczba wydalo
nych i nagłość nie zmieni jej charakteru.  Wo
lno było obcym poddanym za paszpor tem przy
jechać,  uznano ich prawo, skoro ich puszczono 
i tolerowano; lecz z drugiej s t rony wolno rzą
dowi pruskiemu wydalać ich, skoro to za potrzo- 
bne dla siebie uznaje. Rząd pruski  nikomu z te
go, co u siebie robi, t łómaczyć się nie potrze
buje, ale też w tym wypadku praw obcych wca
le nie narusza.  Uznaje on je tylko w ich właści
wych granicach,  nic po nad to.

Rozumowanie to pruskie, nadające bezpra
wiu jakoby pozór uprawnienia,  j e s t  kulawe, so- 
fistyczne, nie da się wobec słuszności i sprawie
dliwości, wobec niewinnych ludzi i wobec prawa 
międzynarodowego usp rawiedl iwić ; jednak nie 
ma zdaje się przeciw temu r a d y , bo taką jest  
sytuacja.

Wyborny  komentarz do tej sytuacji daje 
Pester L lo yd , zastanawiając się nad rusyfikacyj- 
ną  polityką Ros j i :  Wyjaśnia on, jak Rosja zgnę
biła R u s i n ó w  , j ak  maltretuje  Polaków , 
j ak  podeszła i zgniotła Czerkiesów, jak pod po
zorami cywilizatorskiemi ciąży nad Azją środ
kową, jak przystąpiła do wynarodowienia" Niem
ców — i to po zjeździe w Kromieryżu.  Los pro- 
wineyj nadbałtyckich jes t  przypięezętowany.

„N iem cy , wielkie, zjednoczone, potężne n ie
mieckie państw o nie ruszy nawet pa lcem , żeby 
wytępienie niemieckieyo żyw iołu  w tych p ro w in 
cjach icstrzymać, żeby braci i współwyznawców  
nad morzem bałtyckiem  od zagłady uchronić... 
Poli tyka gabinetów nic dozwala mieszać się do 
wewnęt rznych spraw innego państwa". . .

Słowa te Pester L loyda  są równie prawdzi
wie, j ak smutne,  a fakt, że Niemcy i palcem nie 
ruszą,  gdy braci ich gnębią, i lustruje najlepiej 
sytuację,  że za wydalouemi brutalnie Polakami 
nikt się ująć nie zechce i nie może.,.

P e s z t  10. września.
(—) Wczorajszemi wieczornemi pociągami 

przeszło dwiestu członków wycieczki wróciło do 
kraju.  Dzisiaj niektórzy z tych, co jeszcze pozo
stali, udali się do Błotnego jeziora,  a reszta 
zwiedza wystawę ; zaś w sobotę wszyscy opusz
czą już stolicę Węgier,  unosząc ze sobą wspo
mnienie serdeczności,  nawet entuzjazm, z jakim 
nas Węgrzy witali i podejmowali.

Do telegramów', które wam wysłałem, mało 
mam do dodania dla uzupełnienia szczegółów. 
Chyba to jeszcze zanotować muszę, że na pro
śbę obu prezydentów miasta  Pesztu,  wielu człon
ków wycieczki zdjęło w grupie swą fotografię na 
placu wystawy, zostawiając miastu tę, jak Wę
grzy nazywali  „mi łą“ po sobie pamiątkę.  Inne  
szczegóły są już drobnego znaczenia.

Ale po podsumowaniu ich wszystkich,  tak 
drobnych jak i znaczniejszych,  jakiż otrzymuje 
się rezu l ta t?  Oto ten, że wycieczka wypadła 
pod każdym względem świetnie.  Ut rzymała się 
bowiem —  i to jest  jej  najważniejsza s trona  — 
na stanowisku czysto-towarzyskiem, bez żadnych 
politycznych alluzyj;  nie dotknęła więc nikogo, 
nie obraziła niczyich aspiracyj,  ani też nie wy
zyskała szczerej sympatji ,  okazywanej nam przez 
Węgrów. Tem samem s tanę ła  nieporównanie 
wyżej od innych podobnych ekskursyj.  które 
miały miejsce tego lata, a nie zdołały utrzymać 
się w granicach towarzyskich.  Na  tem jeszcze 
nie koniec. Bo były inne wycieczki, j ak  n. p. 
Francuzów,  także czysto towarzyskie, a przecież 
nasza s tanę ła  od nich wszystkich nieporównanie 
wyżej, naw'et od francuskiej.

Okazało się bowiem, że w7 rzeczach e le 
gancji ,  del ikatnego smaku, dobrego tonu i p rzy
zwoitych form, naród nasz góruje po nad wie
loma innymi.  Francuz i  zostawili po sobie wspo
mnienie bardzo niemiłe, tak tem, że na  wszelkich 
przyjęciach zachowywali  się w sposób nieskoń
czenie lekkomyślny w obec dam węgierskich, 
jak i tem także, że po skończonej wycieczce, 
kazali sobie zwrócić koszta podróży z Paryża do 
Pesztu i napowrót,  jakoteż wszystkie wydatki, 
porobione w Węgrzech.  Je s t  to fakt tak nie
prawdopodobny,  że gdybym nie wiedział o nim 
od osób wiarogodnych,  słowem gdyby on nie 
był prawdziwym,  nie da łbym mu nigdy wiary. 
Ale snąć republikańskie formy, chorobliwy rozwój 
namiętności  politycznych, smaterjal izowanie spo
łeczeństwie i wytępienie wszystkich szlache
tniejszych dążności,  zatarło już  we Francuzach  
tę rycerskość,  j aką  się oni dawniej odznaczali. 
Dzisiaj j es t  to naród episierów, upadaiacych co
raz niżej.

Natomiast  Polacy zostawili po sobie w ra 
żenie ludzi delikatnych,  uprzejmych n ieporówna
nie, niezapominających ani na chwilę o tem, że 
prawa gościa są wielkie, ale też i wielkie jego 
obowiązki. Rozmawiałem na ten temat  z W ę 
grami z najrozmait szych w ar s tw ;  ani jednej nie 
usłyszałem skarg-i, ani j ednego  najmniejszego 
zarzutu.  Poczynając od sfer rządowych węgier
skich, które mocno były zadowolnione z" tego 
delikatnego taktu,  jaki nasi  gości okazali w uni
kaniu wszystkiego, co mogłoby poli tyczną mieć 
barwę, a kończąc na dorożkarzach, służbie hote
lowej, kelnerach,  konduktorach etc. którzy znowu 
nachwałie się nie mogli tej uprzejmości,  j aką

zdradzali  oni w stosunkach z n i m i ;  wszyscy są 
oczarowani tym narodem, k tóry, j ak  mi powie
dział pewien Węgier,  robi wrażenie,  j ak  gdyby 
się cały składał  z dystyngowanych arystokratów.

Oczywiście,  że lwią część zasługi w tej 
mierze mają wszelkie prawo zareklamować dla 
siebie prezydenci ,  pp. dr. Szlachtow7ski i radca 
Mochnacki.  Oni przy pomocy takich mężów, jak 
profesorowie Zoll, Ester reieker ,  Straszewski,  Ka- 
sparek, Roszkowski,  jak pp. Slęk, Muczkowski,  
Karol Czernecki,  Gayńricz,  Lukas i wielu,  wielu 
innych,  k tórych jeżeli  nie wymieniam w tem 
miejscu, to dla tego, że na razie,  spiesząc się 
z oddaniem tego listu na pocztę, nie mogę sobie 
ich nazwisk przypomnieć;  położyli w tej mierze 
największa zasługę. Ale przyznają mi zapewne,  
że zbyt wiele t rudu  nie mieli, że owszem grono 
wycieczkowe złożyło dowód, iż w społeczeństwie 
naszem cnota posłuszeństwa i bezopozycyjnego 
spe łniania  rozkazów przewódzców stoi już na 
bardzo wysokim stopniu.

Delikatny takt  przywódzców grona wyciecz
kowego odmalował  się najlepiej we wszystkich 
ich przemówieniach i toastach.  Były one rozum
ne i dystyngowane,  dr. Szlachtowskiego więcej 
naukowe i poważne, radcy Mochnackiego więcej 
ciepłe i serdeczne,  ale tak je dn e  jak  i drugie, 
pomimo oratorskiego zapału, tak cenionego przez 
Węgrów, nie wyłoniły się ani na włos po za 
granicę tego, gdzie już mówca przyjmuje na siebie 
jakiekolwiek zobowiązania,  lub swym słuchaczom 
narzuca. Tego wzoru trzymali  się także wszyscy 
inni członkowie wycieczki, którzy toasty wzno
sili, z wyjątkiem jednego  i jedynego,  wzniesio
nego przez p. Rewakowicza na  bankiecie dzien
nikarskim, który był nieprzyjemnym dyssonan- 
sem, ale dla tego właśnie,  że był  bezbrzeżnie 
niedorzecznym,  nie zwrócił  na siebie żadnej 
uwagi. Dziennikarze węgierscy wzruszyli  ramio
nami i przeszli do dalszego toku ochoczej zabawy.

Dla objaśnienia waszych czytelników dodać 
wiuienem, że ten pan uzna ł  za właściwe wyto
czyć skargę przed Węgrami  na prokurator ję lwow
ską za to, że konfiskuje dzienniki.  Węgrzy odpo
wiedzieli mu z wielkim taktem, bo w poważnych 
pismach nie wymienili  treści jego toastu. Dali 
mu przez to do zrozumienia,  że za granicę pań
stwa nie chodzi się ze skargami  na jego wewnę
trzne władze. Na  to są w Przedli tawji  sądy.

B erlin  Ę września.
(:) Dziś już  dokładnie wiadomo, nad czem 

radzili i co uchwalil i  biskupi w Fuldzie.  P o s t a 
nowienie ich jes t  bardzo ważne, j es t  stanowczem 
podniesieniem rękawicy, którą przed laty Bis- 
mark  rzucił  Kościołowi katol ick iemu,  a trzeba 
przyznać, że lepszej do tego chwili biskupi wy
brać nie mogli. Niemcy są znużeni  walką kul- 
turną,  przywiązanie do Kościoła uciskanego na 
nowo się obudziło i tak silnem się stało w ka
tolickiej ludności ,  że z obawy przed groźnym 
wybuchem uiezadowolnien ia, rząd pos tanowi ł  
dopuścić do rewizji ustaw majowych zaraz po 
otwarciu par lamentu.  I  w tej to właśnie chwili, 
gdy rząd zaczął się cofać, sądząc, że nikt  rej te
rady jego  nie spostrzeże,  wystąpili  biskupi ze 
swą fuldnjską uchwałą;  rej terada rządu musi  
się obrócić w ucieczkę —  i to będzie je dna  
z klęsk, które zaczynają spadać na  głowę żela
znego męża.

Dla  jasności  muszę tę rzecz zacząć ab ovo. 
Ustawy majowTe postanowiły, że kandydaci  do 
stanu "duchownego muszą przed rządową komisją 
składać egzamina  z filozofji niemieckiej,  n iemiec
kiej l i teratury i bistorji  wedle dzieł p ro te s tan c
kich pisarzy,  chociaż tego wyraźnie nie powie
dziano, a co jednak wynika już z tego, że do 
komisji egzaminacyjnej  wchodzą wyłącznie urzę 
dnicy pruscy. Cała filozofja niemiecka, zwłaszcza 
nowoczesna, także nie j e s t  chrześcijańską,  a tem 
bardziej katolicką. Jasno więc, o co szło rządo 
wi, kiedy te żądania postawił kandydatom do

i wyższe dążenia w duszy. Innych zaś zamiarów 
względom tego młodziutkiego dziewczątka wsty
dziłby się sam przed sobą. A jednak  pragną ł  
gorąco zobaczyć znowu Stokiotkę, i to nie z sa
mego zaciekawienia lub też z przychylnej  chęci 
przyjścia w czemkolwiek w pomoc jej nieszczę- 
śliwej doli.

Pewnej soboty, ku wieczorowi, Izmael wra 
cając wcześniej niż zwykle do roboty, usłyszał  
gwarną  jakąś rozmowę -w pokoikuj  będącym po 
za sklepem "jego sąsiadów. Drzwi od wspólnej 
sieni były nieco uchylone, więc go ujrzała pani 
Morice, gdy przed niemi przechodził.!

—  A !  otóż jest  i pan Izmael — zawołała. — 
Wejdź pan do nas, bardzo prosimy. Pytałeś  mnie 
nieraz ostatniemi czasy, czy nie zamierzamy ur zą 
dzić sobie znowu jakiego p ikniku;  otóż teraz 
masz sposobność uczestniczenia w takiej zabawie. 
Układamy właśnie wielką zabawę na dzień ju 
trzejszy z pannami  Benoit.

—  Służę paniom z chęcią —  odpowiedział  
Izmael.  —  Radbym modz przenieść was balonem 
od rana  do mojej kochanej Bretanj i .  Dzień to 
św. Jana ,  największa u uas uroczystość doroczna. 
Po zachodzie słońca, na szczycie każdego wzgórza
i każdej skały zapalają się ognie ku uczczeniu
„Pana świętego J a n a " ; tysiące ich wtedy widać, 
j aśniejących wśród pomroki. A potem, dają się
słyszeć wesołe dźwięki muzyki, towarzyszącej 
poehodow i młodych dziewcząt, poubieranych w od
świętne stroje i przychodzących tańczyć około
ognisk. Ta, która potrafi przy dziewięciu prze
tańczyć, zanim pierwsze uderzenie północy da
się słyszeć, znajdzie z pewnością męża przed
końcem roku.

—  Gospodarze przyprowadzają też swoje bydło
i każą mu przez płomień przeskakiwać,  wierząc,

d u m

Z doliny do doliny rozlegają się wtedy odgłosy 
rogów pasterzy,  na woły wująoycli się nawzajem 
wśród nocy, a w koło n iek tórych ognisk stoją 
stołki, na to, aby duchy ukOBteinych zmarłych 
mogły tn zasiąść d la  s łuchania  śpiewów i dla 
przypa trywania się tańcom.

— Cóż to za dz iwny lud w tej waszej Bre
tanji! —■ zawołała pani Morice.

— Jes teśmy ludem szanującym pamięć przod
ków swoich i wierzącym w Boga —  odpowiedział 
Izmael z powagą. — Wydaje  mi się czasami, 
że tu, w Paryżu," nikt  nie umie ani o przeszłości 
pamiętać,  ani w teraźniejszość jakąkolwiek wiarę 
u siebie wzbudzić.

—  Przypominamy sobie rewolucje, stanowiące 
graniczne słupy naszych dziejów —  odpowie
działa pani Morice,  której mąż zajmował się 
bardzo polityką.

— Wracajmy tedy do narady nad piknikiem— 
rzekł Izmael .

P ann y  Benoit  siedziały z gospodynią domu 
około stołu, zastawionego ładnemi  filiżaueczkami 
z czekoladą i t alerzami z biszkopeikami. Jako 
żona kupca korzennego,  pani Morice mogła cza
sem raczyć swoich gości podobnemi przysma
kami. Podała Izmaelowi cieniutką filiżankę, którą 
on wziął w swe szorstkie palce ze zręcznością 
słonia, próbującego podnieść szpilkę z ziemi.

—  Układa łyśmy tu wielką w y p r a w ę —  rzekła, 
jako zwykle najpraktyczniejsza do takich rzeczy, 
Elżbieta Benoit  —  ale obawiam się, czy nie 
będzie ona zadaleką i zanadto kosztowną.  Chce
my się wybrać do Marly-le-Roy i tam w lasach 
dzień cały spędzić. Obiad mielibyśmy składkowy 
w restauracji ,  która jest  we wsi;  ma  ona  ładny  
ogródek z al tanką,  gdzie będziemy mogli naszę 
ucztę odbyć. Pani  Morice zna dobrze to miejsce,

bośmy tam były razem w dniu wesela jej sio
stry. Gospodarz bardzo uprzejmy i jadło też n ie 
drogo wypadło. Ale idzie tu głównie o koszta 
podróży tam i napowrót.

P iumy Benoi t  po takiwały  wszys tk ie  głową 
z zafrasowaniem.

Powsta ła  tedy poważna o tem narada.  Była 
naprzód kolej do zapłacenia,  następnie dyliżans, 
mający ich dowieźć na miejsce, wreszcie obiad. 
Wypadłoby za wszystko razem około dwunastu 
franków na  osobę, j adąc  koleją trzecią klasą, 
a w karetce wybierając  sobie najtańsze miejsca. 
Obiad zaś należałoby ograniczyć na zupie, na 
gotowań em mięsie z sałatą i na czemśkolwiek 
słodkiem na  zakończenie.

Wyda wa ła  się całemu towarzystwu taka 
kwota ogromną jak  na jeden dzień zabawy, ale 
cóż to znowu za rozkosz módz wymknąć się 
z paryskiej  kurzawy na wieś prawdziwą, p rze
chadzać się po tym cudnym lesie, zajrzeć do 
wioski tak pierwotnej,  jak gdyby o sto mil leżała 
od stolicy'! P a n n y  Benoit nie sprawiały sobie 
żadnej przyjemności od czasu wycieczki do Vin-  
cennes,  oszczędzając zarobiony grosz na  jakąś 
wyjątkową uciechę, więc się teraz oprzeć nie 
mogły chęci odwiedzenia owego prześl icznego 
Marły,  które już raz podziwiały przed dwoma 
laty.

— Możeby lepiej wybrać się do Bugiyal,  albo 
do Asnieres ?

Ale n i e ;  one koniecznie chciały zobaczyć 
starodawne fontanny i wodozbiory, zabytki  wspa
niałej przeszłości z całkiem innych  czasów.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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s tand  duchownego.  Us tawa majowa orzekła ró 
wnocześnie,  że kto nie wypełni tego warunku,  
t. j. nie zda egzaminu  przed rządową komisją, 
nie otrzyma ani p ro bos twa,  a n : wikarjatu,  nie 
będzie mia ł  nawet  prawa pełnić obowiązków 
kapłańskich.

Władza kościelna nie przyjęła tego warun
ku i w skutek tego rychło zabrakło po paraf jach 
kaplanuw. Pamiętacie co się wtedy działo? P a 
miętacie, j ak  księży sadzono do wieży za to, że 
chrzcili  i msze odprawiali ,  choć nie złożyli r z ą 
dowego egzaminu? Doszło wtedy do stanu  nie
możliwego, więc rząd się cofnął  o ćwierć kroku: 
oświadczył, że będzie dawał dyspensy od egza
minów tym, którzy o to podadzą.  Gdyby władza 
kościelna oficjalnie zgodziła się na  to, byłoby to 
pośredniem przyznaniem rządowi prawna do wy
chowania księży. Jednak  względy na dobro wier
nych zmuszały coś tu zrobić. Więc władza ko
ścielna postanowi ła zamknąć oczy na starania o 
dyspensę.  Kto skończył  seminarjum, był  wyświę
cony i mógł sobie prywatnie  starać się o dyspensę, 
biskup już na to nie zwracał  uwagi.

Zwolna takie postępowanie weszło w zwy
czaj, a wtedy rząd znowu powoli zaczął wracać 
na  dawne swe s tanowisko: przes ta ł  dawać dys
pensy tym, którzy się kształcili  w Rzymie i 
Innsbruku ,  a udzielał  tylko studentom uniwer
sytetów niemieckich.  Znowu tedy zawakowało 
dużo parafij, bo na wykłady katolickiej teologji 
na  uniwersytetach niemieckich nikt  prawie nie 
chodzi.  Biskup paderboruski  zalecił swym semi
narzys tom zastosować się do wymagań rządu. 
Sprawiło to wielką sensac ją  i na  rozkaz Papieża 
biskup cofnął swe rozporządzenie.  Całe katoli
ckie Niemcy przyklasnęły temu. Wówczas rząd 
się przekonał,  że zostaje mu tylko jeszcze raz 
się cofnąć, a przynajmniej  okazaniem pewnej 
chęci do zgody, ukołysać rozdrażnienie katoli
ckiej ludności i półoficjalnie zapowiedział  rewizję 
ustaw majowych.

Wtedy  właśnie nastąp ił  fuldajski zjazd bi
skupów, którzy zredagowali  podany już  przez 
was list pasterski ,  a nadto postanowili ,  ż t  żaden 
kleryk nie otrzyma święceń kapłańskich jeśli 
s tawał do egzaminu przed komisją rządową, albo 
się s ta ra ł  o dyspensę.

Tak wyszedł rząd na swej augurowskiej 
polityce Jak  wybrnie z tej klęski, — dopiero 
zobaczymy. A. stoi w obec ludności katolickiej,  
zdecydowanej na ostrą walkę.

Słówko o wydalaniach z Poznańskiego.  
W  tutejszych sferach polskich bardzo się oba
wiają, żeby owe wydalania nie wywołały jakichś 
zaburzeń,  których rząd prusk.  możeby nawet  
pragnął .  Trzeba  nam pamiętać,  że on do wielu, 
do bardzo wielu rzeczy je s t  zdolny.

Rozporządzenie dla Rzymu i św ia ta  katolickiego.
Pomiędzy bardzo licznemi dowodami Apo

stolskiej czujności,  któremi Jego Świątobliwość 
Papież Leon  XII I  od początku swego na jwyż
szego urzędowania s tarał  się przy pomocy Bożej 
przywrócić Kościołowi i całemu społeczeństwu 
upragniony  spokój, szczególniejszym jaśnieje bla
skiem Encyklika,  poczynająca się od słów: Su- 
prem i A posto la tus  z dnia 1. wrześn ia  1883, zale
cająca odprawianie przez cały miesiąc październik 
onegoż roku Różańca na  cześć N. Marji  Panny,  
Matki Boskiej.

Co zaiste szczególniejszem zrządzeniem Bo
żej Opatrzności  dlatego mianowicie się stało, aże
byśmy się uciekali do wszechwładnej  rychłej  po
mocy Królowej Nieba przeciwko nieprzyjaciołom 
chrześeiańskiego imienia, ażeby w owczarni P a ń 
skiej zachowała się nieskażonośc wiary i ażeby 
dusze, krwią Boga odkupione, sprowadzać z drogi 
wiecznego potępienia.  Następnie  tak błogie ba r 
dzo owoce ckrześciańskiej  pobożności i ufności 
ku nadziemskiej  pomocy Marji  P a n n y  po całym 
katolickim świecie w onym miesiącu zebrane z tak 
zbawiennego dzieła, jakoteż trwające jeszcze klę
ski były przyczyną,  że i w nas tępnym roku 1884, 
dnia 30. sierpnia,  nowy ukaza ł się L is t  Apostol
ski,  poczynający się od słów: Superiore A nno, 
z takiemiż napomnieniami i poleceniami,  wz-ywa- 
jącemi,  ażeby miesiąc październik tegoż roku był 
poświęcony z równie wspaniałą uroczystością i 
równym zapałem pobożności na cześć N. Marji 
P a n n y  Różańcowej dla tego, że g łównym sku
tkiem dobrych uczynków i zadatkiem przyszłego 
zwycięztwa jes t  wytrwanie w przedsięwzięciu.  
Ojciec ś w . — opierając się na  tern, ponieważ z je 
dnej strony wiele dotąd nieszczęść zewsząd nas 
uciska, a z drugiej  t rwa i kwitnie wśród wiernych 
ona wiara,  która przez miłość działa, jakoteż i 
ufność prawie nieograniczona dla najmiłośeiwszej 
Matki Bożej — żąda, ażebyśmy teraz z tern wię
kszym zapałem i ochoczością wszędzie trwali 
j ednomyśln ie  w modlitwie z Marją,  Matką Jezusa.  
Ma bowiem pewną nadzieję,  że Ta, która w ca
łym świecie wszystkie pokonała herezje, jeżeli 
godne  owoce pokuty naszej do Jej  modłów do
łączymy, przebłaga  grożący nam gniew sprawie

dliwości Bożej i wyjectmi nam ocalenie i spokój.
Przeto Ojciec św. wszystko to, co w dwóch 

poprzedzających latach postanowił  co do miesią
ca, w którym odprawia się uroczystość N. Marji 
P ann y  Różańcowej,  i na ten także rok i na  lata 
następne  rozporządza i nakazuje,  dopóki trwać 
będą smutne  stosunki Kościoła i społeczeństwa 
i dopóki Kościół nie będzie mógł  dziękować Bogu 
za odzyskaną zupełną wolność Stolicy Apostol
skiej. Postanawia  więc i nakazuje,  ażeby co rok 
od 1. października do 2. listopada we wszystkich 
kościołach parafjalnych i we wszystkich kapli
cach publicznych ,  poświęconych N. M. Pannie,  
albo w innych kościołach, które wskaże biskup 
miejscowy, codziennie odmawiano przynajmniej  
pięć dziesiątków Różańca  z l i tanją Loretańską,  i 
to,  jeżeli ra no ,  ażeby w czasie Różańca  msza 
św. była odprawiana,  jeżeli po południa,  ażeby 
Najświętszy Sakrament  był  wys tawiany i w koń
cu wiernym błogosławieństwo było udzielane. 
Pragnie także, ażeby Biactwa Różańca  świętego, 
gdzie na  to prawa krajowe pozwalają,  publiczne 
odprawiały procesje.

Odnawiając wszystkie dotąd udzielone od
pusty, Ojciec Św. tym wszystkim, którzy w ozna
czonych dniach uczestniczyć będą w publieznera 
odmawianiu Różańca i wedle intencji jego się 
pomodlą, jako i tj m, którzy, s łuszną  mając prze
szkodę, w domu Różaniec odmówią, udziela od
pustu siedmiu lat  i siedmiu kwadragen za ka
żdą razą.  Tym zaś, którzy w czasie wyżej ozna
czonym przyna jmniej  10 razy publicznie w ko
ściele, albo jeżeli s łuszną mając przeszkodę, to 
samo w domu uczynią,  i wyspowiadawszy się, 
Komunią św. przyjmą, udziela ze skarbu Kościoła 
odpustu zupełnego.  Tegoż zupełnego odpustu 
udziela także tym wszystkim, którzy albo wt sarnę 
uroczystość Matki  Boskiej Różańcowej,  albo k tó
regokolwiek innego dnia wśród oktawy przys tą 
pią, jak wyżej powiedziano do Sakramentów 
świętych i w jakimkolwiek kościele wedle in 
tencji jego pomodlą się do Boga i Matki Jego 
Najświętszej.

Uwzględniając zaś i tych wiernych,  którzy 
na wsi szczególnie w październiku pracą w roli 
są zajęci, pozwala ujc iec  święty, ażeby w tych 
okolicach wszystko, co wyżej postanowił  wraz 
z odpustami podług roztropnego osądzenia Bisku
pa na  miesiąc l istopad albo grudzień mogło być 
odłożone.

O wszystkiem, co potrzeba,  Ojciec św. po
lecił św. Kongregacj i  obrzędów niniejsze wydać 
rozporządzenie i wszystkim Biskupom ku wier
nemu wykonaniu je przesłać.

Dn ia  20 sierpnia 1885.
(L. S.) D. K a r d y n a ł  B a r t o l  i ni ,

S. K. O. Prefekt.
W a w r z y n i e c  S a l v a t i ,

S. K. O. Sekretarz.

M A Ł Y  f e l j e t o n .

Dzisiejsza Japonja.
Do niedawna była Japonj a  feudalnem azja- 

tyekiem państwem,  opartem prawie na tych sa
mych zasadach,  co Chiny. —  Aż do roku 1869. 
władali krajem duchowo i fizycznie słabi, a nad 
wszelki wyraz rozrzutni  D a j m j o s i .  Drugą 
uprzywilejowaną klasę stanowiła wonczas wyższa 
sz lach ta  w rodzaju średniowiecznych rycerzy, 
wasale książąt lub D ajmj osó w; dalszy stopień 
tworzyli kapłan i  religji Sainto i budąjskJej,  zaś po 
nich żołnierze, wasale rycerzy. Piąta klasa składała 
się z uczonych i urzędników, szósta z bogatych 
kupców, siódma z mniejszych posiadaczy ziem
skich . sztukmistrzów i przemysłowców. Stan 
wieśniaczy i zarubnicy mieścili się w klasie 
ó s m e j ; wreszcie dziewiątą klasę reprezentowali  
parjasi  hipońskiego społeczeństwa, garbarze,  sze
wcy itd. Żaden członek jednej klasy nie śmiał  pod 
groźbą surowej kary wchodzić w związki rodzinne 
z członkiem innej klasy:  małżeństwa  dozwolone 
były tylko między osobam1 należącemi do tej 
samej klasy. Ponad wszystkiemi klasami stało 
nietykalne,  bezczynne i niewidoczne bóstwo pań 
stwa. syn słońca, Mikado. Jego oczy nigdy nie 
śmiały obcej istoty ujrzeć, j ego duszy n ie śm ia ła  
zamącić żadna  z trosk panowania.  Państwem 
zawiadywał  rejent,  podczas gdy Mikado, podo
bnie jak cesarz chiński, sam dla siebie tronował 
w niedostępnym pałacu.

Wpływ klas wyższych,  objawiający się j e 
dynie uciskiem, oddawua był nieznośny.

Między dajmjosami różnych prowincyj p a 
nowała ustawiczna niezgoda i zazdrość. Często 
między nimi wybuchające walki, rewolucje in 
nych stanów, a wreszcie przewaga rycerskiego 
i wojskowego stanu przekonała wkrótce naród 
o konieczności surowszego, jednotl iwego rządu. 
Wtedy przyszli biali barbarzyńcy z wojermemi 
statkami (Japończyk nazywa je biim-bum),a;a 
prócz zbroi i innych pożytecznych rzeczy wnieśli 
z sobą do tego kraju także odmienne pojęcia.

Trzeba było długiej walki i bardzo ener
gicznych środków, zanim im otwarto prz;, stęp

do niektórych miast .  Dopiero — przekonawszy 
się, że wszystkie ich zbroje na nic się nie przy
dadzą wobec ataku bum-bum’ó\v — przystali  na 
to japońscy niożnowładzoy. Ale od czasu do 
czasu występowała na jaw zdradziecka ich na
tura : nieraz masakrowano białych.

Oczywiście na nic się to nie przydało, bo 
ostatecznie wygnać ich nie zdołano, a rząd j a 
poński mus ia ł  za każdego trupa płacić wysokie 
sumy. Więc kiedy się już jawnem stało, że bar
barzyńcy ani  dobrowolnie,  ani pod przemocą nie 
ustąpią, postanowiono w końcu żyć z nimi 
w zgodzie. Na  dworze stanęły teraz na przeciw 
siebie dwa st ronuiet  va. Jedno nienawidziło E u 
ropejczyków z głębi  serca i przemyśliwało nad 
sposobami, za pomocą których możnaby wyrugo
wać wstrętnych  pr zybys zy ; drugie uznało kulturę 
zachodnią za odpowiedniejszą i wszędzie ją  po
pierało. Ta ostatnia pari ja uzyskała w roku 1868 
przewagę. P os t aw ’ła sobie ona za zadanie ogólny 
przewrót dotychczasowego systemu państwowego. 
Państwo miało przybrać zakrój o ile możności 
najpodobni jszy do zakioju państw europe jskich ; 
miano znieść różnicę klas, a przedewszystkiem 
rozpocząć reformę od naczelnej głowy, od Mi- 
kada. To bożyszcze narodu wyniesione ponad 
wszystkie stany,  miało porzucić ciasny zakres 
malowanego cesarza,  miało chwycić wędzidła 
rządu w własne ręce, samo rozkazywać i pano
wać i przytłumiać żądzę panowania  u możnych 
poddanych.  Mikadu miał w^jść z zaklętego pa
łacu, s tanąć przed ludem i pokazać mu, że chce 
sam panować.

Na czele rządu stał  wtedy minister  Okubo. 
Należał  on do najgorl iwszych protektorów pro 
jektowanej  reformy i tylko jego zabiegom za
wdzięczać należy, iż cały zarząd państwowy 
ośw adczył  się za reformą. W memorjale do Mi- 
kudu śmiało domagał się Okubo, aby cesarz opu
ścił swą tajemniczą kryjówkę i wszedł  między 
ludzi. Równocześnie przysposobiono mały zan. icl 
państwowy, zapewniwszy sobie naprzód przy
chylność wojska. Wtedy stała się rzecz niesły
chana.  Mikado we własnej osobie przybył  na 
przegląd floty do Osśali i przeniósł  swą rezy
dencję z Tokio do Yedda. Więc początku już 
dokonano. Mała rewolucyjka, j aka wybuchła 
z powodu tej zmiany,  dostarczyła pretekstu do 
zniesienia sys temu feudalnego i w ogóle do za
prowadzenia nowego porządku społecznego. Znie
siono również dawny podział kraju na prowincje 
dajmiosów, które teraz zastąpiono okręgami rzą
dowemu Wedle dzisiejszego systemu ludności 
dzieli się na  następujące k l a s y : 1) Mikado, 
Tenno (Tenszi) 2) Szinno, c / j  li rodzina mikada. 
3) Kad-zo-ku, t. j .  kwint familij, najdawniejsze 
szlacheckie rody Japonji .  4) Szi-zo-ku, niższa 
szlachta i rycerze,, 5) Hei -mia, lud. Tym sposo
bem parjasów całkiem usunięto.

Nowe urządzenie społeczne było dotkliwym 
ciosem dla dawnych klas uprzywilejowanych.  
Post rada li  oni przez to nietylko swój olbrzymi 
vpływ i znaczenie,  lecz także część dochodów. 

Dano im wprawdzie pewne odszkodowanie,  ale 
te sumy wkrótce się rozpłynęły,  skutkiem czego 
nastąpi ło zubożenie, z drugiej st rony państwo, 
które dotąd pewną część owych sum w formie 
pensyj wypłaca, popadło w kłopoty finansowe.

Przyszło do tego, że uprzywilejowane da
wnie klasy, odarte z znaczenia,  /  dostatków, 
płonąc nienawiścią do Europejczyków, sprawców 
tego stanu poczęły w ciszy knue spiski. Wielka 
r e w o lu c j a  stawała się n i e u n i k n i o n ą .  J a k o ż  wy
buchła.

Pierwsze groźne objawy pokazały się w po
łudniowej części państwa .  Pewien Dajmjos s t a 
nąwszy na czele małej annji ,  wszystko paląc i 
pustosząc, przeciągał  przez państwo. Żąda ł '  011 
restytucji  Dajmjosów i wygnania Europejczyków. 
Jednakże  pokonano go rychło, bo rozporządzał  
bardzo nielieznem wojskiem a w szerokiej m a 
sie ludu me mógł  znaleźć poparcia.  Bo lud po
został j ak  dawniej pokojowo usposobionym. Zmia
ny nie były dlań dobrodziejstwem ekonomicznem, 
bo przez nie podniosły się podatki.  Jodyny zysk 
stanowiło położenie szczęśliwsze. Już  to japoński 
lud jes t  bardzo dobroduszny,  co objawia się 
szczególniej w życiu fan ilijnem. W stosunku do 
obcych uprzejmy, względem swych dzieci jest  
łagodny i pobłażliwy. Do zalet japońskiego ludu 
należy także bystry, pojętny umysł  i poczucie 
piękna, jako też zdolności artystyczne, któremi 
przewyższa o cale niebo swych pierwotnych mi
strzów, Chińczyków. Japończyk  jest  także lepszym, 
przezorniej szym kupcem, niż Chińczjk.  Ale jeśli 
nie brak mu zalet, t rudno powiedzieć, ab ł 
wolny od pewnych nieszlachetnych popędów. 
Wyuzdanie i mściwość, nieraz długie laia z m a 
ską obłud) na twarzy, czekająca dogodnej chwili, 
wreszcie brak wytrwałości,  —  oto ujemne strony 
prawdziwego Japończyka.

Ja k  wspomnieliśmy, lud nie myślał  p rzy
łączyć się do ruchu, wszczętego przez szlachtę. 
Więc tez mała rewolucja wywołała ze strony 
rządu teni dotkliwszą represją.  Przełom, jaki 
zaszedł  w stosunkach,  rósł  z dniem każdym, po
stęp wznosi ł  się z błyskawiczną szybkością.
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T e o f i l a  G a u t i e r .
Tłómaczył W ł a d y s ł a w  B o g u s ł a w s k i .

(C iąg  dalszy).

W tej chwili dało się słyszeć przecią
głe rżenie,  niby odgłos trąby. Był  to Bayard, 
który poczuwszy pana  ze swej s t a j n i , wydo
bywał ze starych as tmatycznych płuc tę grzmią
cą faniarę.

—  Dobrze, d o b r z e , słyszę cię, mój biedny 
Bayardzie —  rzekł  Sigognac, schodząc z kunia i 
rzucając cugle Piotrowi —  idę powiedzieć ci 
dzień dobry

I zdążał  już. do stajni,  kiedy o mało co 
ni< upadł :  j akaś  masa  czarniawa plątała mu się 
około nóg, miaucząc, mrucząc i nadstawiając 
grzbiet .  Był to Belzebub,  wyrażający swoje r a 
dość wszelkieini środkami, jakie natura dała ko
ciej rasie.

Sigognac wziął go na ręce i podniósł  na 
wysokość swojej twarzy. Kot nie posiadał  się z ra 
dości;  oczy okrągłe roziskrzyły mu się fosfory- 
cznem świat łem;  z nerwowem drganiem otwierał  
i zamykał  łapy, chowając jednocześnie lub wy
suwając pazury. Mruczał  tak pospiesznie,  że się 
prawie dusił  i ocierał namiętnie  nos czarny jak 
truria o wąsy Sigognaca.

Popieściwszy kota (bo baron nie pogardzał  
temi oznakami przyjaźni  pokornych swoich przy
jaciół), Sigognac postawił delikatnie Belzebuba

na  ziemi i z kolei pogłaskał  kilka razy Bayarila, 
klepiąc go ręką po szyi i grzbiecie.

Poczciwe zwierzę kładło łeb na  ramieniu 
swego pana,  grzebało podłogę przednią nogą a 
tylną  probowało 'akiegoś eleganckiego ruchu. 
Bayard przyjął  grzecznie to w a rz y sz a , którego 
przy nim postawiono, czując się pewnym przy
wiązania Sigognaca,  a może 1 doznając zadowol- 
nienia  z wejścia w stosunki ze zwierzęciem swej 
rasy,  co mu *ię już  dawno nie przytrafiło.

—  Teraz,  kiedy odpov iedziałem już  na uprze j 
mość moich zwierząt —  rzekł Sigognac do Pio
tra —  mc wyłoby może od rzeczy zobaczyć, co 
tam masz w swojej s p i ż a r n i ; z rana  liche zja
dłem śniadanie,  a o obiadzie nie myślałem wcale, 
chcąc przed nocą przybyć do celu podróży. 
W Paryżu odzwyczaiłem się cokolwiek od wst rze
mięźliwości i nie gniewałbym się, gdybyś mi na 
wieczerzę dał  choćby jak.ś ochłap.

—  Wielmożny panie,  j es t  resztka kisielu, k a 
wałek słoniny i ser. Są to wiejsKic potrawy, 
które ci może już do smaku nie będą przypadać, 
od czasu jak  spróbowałeś wykwintnej  kuchni. 
Ale jeżeli me połeelmą podniebienia,  nie pozwolą 
przynajmniej  umrzeć z głodu.

—  Więcej człowiek nie powinien wymagać od 
pożywienia —  odparł  Sigognac —  a ja  nie je
stem tak niewdzięczny,  jak zdajesz się przypusz
czać, dla prostej strawy, która krzepiła moją mło
dość, uczyniła mnie zdrowym, si lnym i zwinnym. 
Podaj twój kisiel, słoninę i ser, z dumą kucharza 
przynoszącego pieczonego pawia na złotym pół
misku.

Zaspokoiwszy się co do swej kuchni,  Piotr  
nakry ł  szybko biednym obrusem stół, przy któ
rym Sigognac spożywał  zwykle swój skromny 
posiłek; ustawiał  z jednej  strony kubek, z d ru
giej dzban gliniany,  pełen kwaśnej l u r k i ; znalazł  
symetrycznie miejsce dla kisielu i s taną ł  za krze-
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słem swego pana, j ak  marszałek usługujący 
księciu

Według starego ceremonjału Mirant  siedząc 
z prawej,  Belzebub z lewej strony,  p r z y p a t r y w a l i  
się z uniesieniem baronowi  de Sigognac i śle
dzili oczami wszystkie podróże, jakie ręka jego 
odbywała od półmiska do ust  i od ust  do półmi
ska, w oczekiwaniu jakiej  resztki,  którą im wy
dzieli bezstronnie.

Ten dziwny obraz oświetlony był  odblaskiem 
łuczywa, które Piot r  za tkną ł  na żelaznym czopie 
wewnątrz komina ,  żeby dym nie rozprószył  się 
po pokoju. Powtarzała się w nim tak dokładnie 
scena opisana na początku tej opowieści, że ba
ron uderzony tern podobieństwem myślał  przez 
chwilę, że mu się coś śniło i że nigdy nie wy
chodził  ze swego zamczyska.

Czas, który w Paryż u  upływał  tak szybko i 
tyle z sobą przynosił  wypadków, zdawał  się za
trzymać w zamku Sigognac.

Uśpione godziny nie z U u ły  sobie trudu od
wrócenia klepsydry, pełnej kurzu. Wszystko było 
na tern samem miejscu.

Pa jąk drzemały zawsze w ką tach w szara
wych hamakach,  czekając na  jaką nieprawdopo
dobną  muchę.  Niektóre nawet straci ły odwagę i 
przestały naprawiać swoję przędzę, nie mając 
już w sobie dość treści do wysnucia przędziwa;  
w b ia ł j m  popiele komina węgiel,  który zdawał 
sie t leć od czasu wyjazdu barona, wydobywał  
z siebie ńenki dymek, jak  z dogasającej fajki;  
tylko pokrzywy i cykuty podrosły jeszcze w po
dwórzu, t rawa obejmująca kamienie w bruku była 
znacznie wyższa; gałęź drzewa, która przedtem 
nie dostawała do ot a kuchni,  sięgała tam teraz 
l iściastem ramieniem przez st łuczoną szybę.

Oto wszystko, co baron znalazł  nowego.
Mimowoli Sigognac czuł  się znów ogarn ię 

tym tą atmosferą.

Z końcem r. 1872 wysłała Japonja po raz pierw
szy posłów do „barbarzyńskiej11 J iu ropy .  Już  
przedtem pokazał się Mikado na ulicy kilka 
razy w europejskim uniformie.  Nawet cesarzowa 
postaiiuwiła prze łamać dawną surową etykietę i 
przyjmywala na audjencji  damy poselskie, a nie
kiedy także mężczyzn.

Powsta ły szkoły, w których liczono euro
pejskich językowi  iftńycll gałęzi „barbarzyńskiej11 
wiedzy. W r. 1876 postęp dojrzał już  do togo 
stopnia, że Mikado odważył się dawny kalendarz 
japoński  zastąpić europejskim. Dotąd był zwy
czaj, że każdego piątego dnia, rachując od po
czątku miesiąca, obchodzono święto. Teraz wpro
wadzona została niedziela.

Zakazano także broń nosie na ulicy, a ten 
zakaz stał  się dla arystokracji  hasłem do pono
wnej próby zamachu.  Na  czele buntu stanął  
s ławny wysoce uzdolniony szef genera lnego 
sztabu Saigo Kichinosuke,  pod którego sztandar  
zgromadziła się l iczna armia malkontentów1 
z wszystkich prowincyj.

Powstan ie  wybuchło pud koniec stycznia r. 
1877. Saigo na czele 60.000 wojska pospieszył 
w kierunku ku Tokio. Naprzeciw niemu wy r u 
szył brat  Mikada z pańs twową armją.  Po kilku 
nieznacznych utarczkach,  stoczono dnia 14 sierp
nia główną bitwę. Wojska państwowe odniosły 
świetne zwyoięztwo. Saigo poległ, a większa 
część powstańców dostała się do niewoli.  Skargę
0 zbrodnię s tanu wytoczono 42,500 osobom.
39.642 puszczono na wolność, z reszty zginęło 
pod mieczem kata  tylko 20 osób. Tak łagodnym 
wyrokiem , rząd zjednał  sobie ogromną popu
larność.

To powstanie było najniebezpieczniejszein 
przesi leniem młodej,  odrodzonej Japonji .  Od r.
1877 panuje w całem państwie zupełny spokój.
Rząd wyzyskuje go na korzyść dalszych reform. 
Pańs two japońskie opleciono już siecią kolei i 
telegrafów; stare złe drogi ustąpiły miejsca
szosom, poczta oddaje wybornórusługi ,  nad rze
kami wznoszą się mosty, a szkół nowych ciągle 
przybywa. Mimo to dość upłynie czasu,  zanim 
Japonię  będzie można nazwać państwem cywili- 
zowanem. Kultura wieków ki lkunas tu  nie da się 
w tak krótkim czasie wyrugować,  nie dadzą się 
także od razu przeistoczyć pojęcia, z któremi 
naród zwrósł  się tak ściśle. Tylko wyższe^śtany 
japońskie,  a zwłaszcza ich członkowie, któ
rzy kształcili  się w Europie,  mogą uchodzić 
za ucywilizowanych. — Olbrzymie masy ludu 
pozostaną jeszcze przez długie wieki tem, czem 
były, czem są : prawdziwemi dziećmi Japonji  i 
dawnej tradycji s trzegącemi z argusową podej 
rzliwością dawnych zwyczajów i obyczajów, 
w liczbie których jest  wiele bardzo rozumnych
1 szlachetnych,  bodaj nawet  czy nie rozumniej
szych od naszych liberalnych pomysłów'.

S R O In I K A .
Dar. N P an  u dz ie l i ł  z p ryw a tn e j  swej szka tu ły  

na budow ę szkoły  w Mszanie dolnej zapomogę 
w kwocie 100 zł.

Jan Aleksander lir. F red ro , o którego 
groźnej —  ja k  się zrazu zdaw ało  —  niemocy do
nieś liśmy, m a  się obecnie znacznie  lepiej, dzięki 
s ta ranne j opiece lekarskie j d ra  Majewskiego, w k tó 
rego zakładzie  wodoleczniczym (w K isie lce) jako p a 
c jen t pozostaje.

Ślub. W  S a lzbu rgu  odby ł się p rzed  k ilku 
dniam i w tam tejszym  kościele św. S eb as t jana  ślub 
O sk ara  księcia  Ł odz ią  Ponińsk iego ,  doktora  praw  
i rad zew skarbu ,  liczącego la t  29, z O lgą ks. Wrede, 
liczą -ą ła t  19.

M inisterstw o ośw iaty  zakazało  —  ja k  już  
podaliśmy —  uży w an ia  w szkołach zeszytów linio
wanych w k ra tk i ,  jako szkodliwie na wzrok dzieoi 
wpływających. Obecnie, z powodu licznych podań 
in teresow anych  fab ry kan tó w  i izb handlow ych , do
zwoliło jeszcze w bieżącym roku szkolnym używ an ia  
tych zeszytów'.

M ianowania w c. k. a r n r . .  E lew  lekarski 
pierwszej k lasy  w rezerwie, dr.  .Tuijusz B aum erth ,  
orzy  szp i ta lu  garn izonow ym  w K rakow ie , mianowany 
s ta rsz y m  lekarzem  rezerwow ym ; a elew lekarski
p ierwszej k la sy  dr.  Ig n a c y  Janu szk iew icz ,  przy szp i
ta lu  garnizonowym  we Lwowie, lekarzem  asys ten tem  
rezerwow ym.

Fozw olen ie na zb ieranie sk ładek . P iszą
nam  z Im bezy  :

„.TEksc, p. nam ies tn ik  u dz ie l i ł  p ismem z 27. 
z. m., do 1, 8457 ,  komitetowi do p rzeprow adzenia  
budew ) nowego kościoła  w L u b ezy  (w powiecie 
pilzneńskim) pozwolenia do zb ie ran ia  dobrowolnych 
sk ład ek  w powyższym celu na przeciąg  jednego  roku 
w pow iatach p i lz n e ń sk im ,  ta rnow sk im , jas ie lsk im , 
ropczyckim, mieleckim, dąbrow skim  i kolbuszowskim, 
pod w arunk iem  , że zbieraniem sk ładek  trudn ić  się 
będą osoby do tego przez komitet upoważniono i 
zaopatrzone w certy f ika ty  widymowane przez s t a r o 
stwo w P ilzn ie .

Dawne ńfyśli powracały mu tłumnie,  tonął 
w milczącej zadumie,  którą szanował Piotr ,  a 
Mirant  i 'Be lzebub 1110 śmieli zakłócić tiiewcze- 
sneini pieszczotami. Wszystko, co się s ia ło ,  spra
wiało mu wrażenie przygód wyczytanych w książce
i niewyraźn.e za trzymanych w pamięci.

Kapitan Fracasse,  napoły już  mgłą  przy
słonięty, wydał  mu się bladein widmem, na  za
wsze Miż od jego osoby oddzielouem. Walka 
z \ al iombreusem rysowała 11111 się w pamięci 
pod postacią dziw aeznej gestykulacji  w której 
wola jego nie bra ła  żadnego udziału. Gzyny speł
nione w tym okresie, zdawały się nie mieć z r im  
związku, a powrót j ego do zamku potarga ł  nici 
wiążące je z jego życiem.

Tylko miłość dla Izabelli  nie uleciała;  8i- 
gognac czuł ją zawsze iowTnie silnie w sercu, 
ale raczej j ako aspi iację duszy, aniżeli jako rze
czywiste uczucie, bo ta, która była jej p r zed
miotem, nie mogła do niego należeć.

Rozumiał, że kolo jego fortuny, przez chwilę 
popchnięte na inną  drogę ,  wpadło fatalnie na  
dawną kolej 1 poddawał się temu ze spoaojnem 
prz) gnębieniem.  Wyrzucał  sobie tylko, że miał 
kilka cl i.A. nadziei i złudzenia.  Ale bo po coż 
u djebła nieszczęśliwi pragną  być szczęśliwymi?

Jakie głupstwo!
Sigognac zdołał j ednak  po pewnym czasie 

ot rząsnąć się z tego odrętwienia ,  a widząc 
w oczach Piotra nieśmiałe zapytania,  opowie
dział  po krotce poczciwemu słudze główne fakta, 
które go^ mogły zająć ;  s łuchając opisu dwóch 
pojedjnków z księciem ValIombreusem, stary, 
dumny z takiego ucznia, iaśniał  cały szczęściem 
i wymierzał  w ścianę kijem pchnięcia,  o których 
mu op< wiadał Sigognac.

—  Niestety!  poczciwy Piotrze —- rzekł  baron 
wzdychając -  zbyt dobrze wyuczyłeś mnie ta
jemnic  szermierstwa,  których nikt  tak dobrze

*J- J ó z e f a  z  b a r .  d e  L a  S o l l a y e  S m a g i o w -  
s k a ,  wdowa po znanym  więźniu s tanu  W incentym  
Sm ugłow skim , zm ar ła  w K rak o w ie  dn ia  10. b. 1 1 1 . 
Ś. p. S m ag ło w ska  u w oln iła  z O łom uńca w r. 1858 
męża swego, skazanego  na la t  12 w roku 1852 za 
spraw ę G oślarską , za k tó rą  c ie rp ia ł  i A dam  lir 
Potocki.

Uwolnienie to uzyska ła  za p ro tek c ją_ p r / c b y - J  
wającęj wówczas w W iedn iu  ambasadorow i) f r a n 
cuskiej,  bar.  B oim jueney. (Czas).

P o t a c y  z a  g r a n i c ą .  W  instytucie  hydrnpu 
tycznym w D erb y sh i re  zm ar ł  w tych dniach z.nako 
mity mozaista ,  dr. Jó z e f  Kalisz .

Urodzony w Inow łooław iu  z rodz,iców Polaków 
w roku 1836 ,  k sz ta łc i ł  stęj początkowo u szkole 
żydowskiej w  Starogrodzie , potem na wszechnicy 
berlińskiej.

W  r. 1848  zmuszonym b y ł  opuście kra j  i u d a ł  
się do A ngiji ,  gdzie mu dano miejsce nauczyciela 
w domu Rotszyldów.

Z p rac  jego filologicznych w ym ien iam y : „TTo- 
b raew  g r a m m a r 11 oraz „C om m entar  on tlie pen ta-  
t e u c h .“

D zieło  filozoficzne „ P a th  and goaT' zyskało  
rozgłos powszechny i k ilka  przekładów.

P is a ł  do specjalnych organów  spraw ozdania
0 pracacli T ren tow sk iego  i Gołuohowskiego.

W  N ewcastle  z m ar ł  .Takób Rajczek nauczy
ciel rysunków. Mowa pogrzebowa, wygłoszona przez 
polskiego k a p ła n a  w język u  angie lsk im , ze względu 
na sm utne  koleje życia, jak ie  p rzebył zm arły ,  w zm  
szy ła  obecnych do głęb i .

Z Cannes donoszą, że znajdujące się* tam 
kółko polskie, z powodu pojawiającej sie cholery 
zwinęło swoje nam ioty , i Część ziomków naszych 
wyjechało do N ic e i , inni do In te r la k en .

„ J o a n n a  d ’A r c “ — M a i e j k i .  G enja lny mistrz. 
Matejko pracuje  obecnie nad wielkim obrazem, p rz ed 
stawia jącym  J o a n n ę  d ’A rc . O braz  ten rozm iaram i 
rów na  się „B itw ie  pod G run w aldem " ,  a treśc ią  jego 
jest chw ila  —  kiedy J o a n n a  w prow adza króla do 
Reims.

Kompozycja tego najnowszego dzie ła  Matejki 
j e s t  następująca .

J o a n n a  w męzkich szatach , po męzku siedząca 
na koniu, w  stalowej połam anej zbroicy, spogląda 
w niebo, obie ręce obnażone w znios ła  do góry. 
trzymając w prawej b iały  s z ta n d a r  z M atką  Boską.-  
G łow a dziewicy przypom ina typ rodziny m istrza . 
W  obliczu jej maluje się owo natchn ien ie  c h rześc i
jańsk ie ,  ów potężny m istycyzm dantejski, s i lna woia
1 n iezachw iana  w iara  w swe posłamiictwo. dane od 
Boga. P o s tać  ta dziewicy czystej,  świętej, d z ie 
wicy zbrojnej w sta l,  pogrążonej w p n ro cze m
unies ieniu , je s t  potężną kreacją, j e s t  w zakres ie  
sz tuk i nowym typem —  który  nic podobnego nie
m h ł  w przeszłości, a w przyszłości naśladować się
nie da...

Obok Jo a n n y  jedzie  konno k a rd y n a ł  a rcybiskup  
paryski, zwrócony tw a rz ą  do widza. J e s t  to jedna  
z najlepszych g łów  na  obrazie, chociaż nieco przy
pomina typy  kościelnych dostojników z innych u tw o 
rów m istrza .

G ru pę  tę, k tó ra  "ijest w łaśc iwą treśc ią  obrazu, 
poprzedzają  konni heroldowie, za k tó rym i jedzie r y 
cerz w  czarnej zbroi, malowany z energją ,  któfejby 
się nie w y p a r ł  naw et żaden z owycli bohaterów , co 
w alczy ł na mitrach Jerozo lim y. Za Jo a n n ą ,  pod 
w span ia ły m  ba ldach im em  koloru seledynowego, je-1'  
dzie król i królowa w bogatych d raper jach .  Twarz 
króla, do której typu d osta rczy ł  jeden  z uczniów 
m is t rza ,  w yraża  w ybornie  b ra k  energji i s tanow czo
ści u  tego monarchy , k tóry  w ła s n e j  korony nie um ia ł  
bronić.

M ajestat królewski u g ina  się pod naw ałem 
nieszczęść osobistych i narodu całego i dziwnie 
sm utne  w rażenie  robi ten król, z rezygnowany, z ła
m any, wobee owej dziewicy natchnionej,  k tórą  
opatrzność pow oła ła  z pod s t rzechy  w ieśniaczej na 
w idownię św iata .  K rólow a je s t  sobie zw yk łą  kobietą, 
k tó ra  naw et zdaje się nie pojmować wzniosłości tego 
i-jazdu do m iasta ,  cudem odebranego. C iężar w ie l

kiej ep .k i  p a d ł  na  bark i dwojga ludzi s łaby ch  
w oliwili, k h d y  po trzeba  było olbrzymów. O rszak  
królewski, złożony z mężczyzn i kobiet, św ie tn ie  
malowanych. J e s t  tu  c a ła  ga le r ja  piękności kobie
cych, pomiędzy któremi spo tykam y wiele znajomych. 
P o n a d  trębaczam i unosi się św. M icha ł  z p łom ien i
stym mieczem.

W  S a n o k u  odbyło się w  tych dniach z eb ra 
nie członków ruskiego „S tow arzyszen ia  im. K a c z 
kow skiego. '1

W e d łu g  D iła  wzięło w niem u d z ia ł  5 0 0  osób. 
Szczególniej u d a ł  się wieczorek tow arzyski.  Do no
wego w ydzia łu  wybrano B . Dziedziekiego prezesem, 
ziiś członkami kanoników k a p i tu ły  św. J u r a :  P ie -  
truszew icza, Paw liko w a  i dr. D elkiewicza, dalej 
księży Ja ryn iow icza ,  L ityńsk iego ,  adw okata  dr. KI. 
L ityńsk iego ,  Al. B erasm o w icza ,  P e łe c h a ,  .Ł ahołę‘v 
dziennikarza  Monczułowskiego i Dudę.

Ze Z łoczow a donoszą o pom yślnym  sku tku  
zabiegów około konserwacji zam ku złoczowskiego, 
tak ściśle z pam ięc ią  boha te rsk iego  kró la  J a n a  I J I .  
złączonego.

P om n ik  ten h is to ryczny , cenny n ad to  jak o  za
b y te k  forty/iki cyj w sys tem ie n ider landzk im  przed 
Y au ban em  (1634), dźw ignię ty  zo s ta ł  z zan iedban ia

nie zna jak ty. To zwycięstwo zgubiło mnie i 
(więziło na długo, jeżeli  nie na  zawsze w tem 

bied nem i stnutnem zamczysku. Mam to do sie
b ie,  że zwycięstwo pognębia mnie i psuje mi 
sprawy, zamiast  je naprawiać.  Lepiej by się stało, 
gdybym był rr niony, a nawet  zabity w tem nie- 
•szczęsnein spotkaniu.

—  SigogmiGowie —  rzekł  sentencjonalnie s ia 
ry sługa —  nie mogą być bici. Cokolwiekbądź 
z tego wyniknie,  wielmożny panie,  cieszę się, że 
zabiłeś tego Vallombreusa.  Wszystko musiało się 
spełnić według reguł,  a więcej nic nie potrzeba. 
Co może mieć do nadmienien ia  człowiek umie
rający od pchnięcia szpadą,  jeżeli się za s łan ia ł?

— Zapewne,  że nie —  odpowiedział  Sigo
gnac,  uśmiechając się z tej filozofji starego 
teclimistrza —  ale czuję się cokolwiek znużo
ny 111. Zapal lampę i zaprowadź mnie do mego 
pokoju.

Piot r  był posłusznym.
Baron, w towarzystwie starego sługi, idą

cego przed nim i psa z kotem, zdążających za 
nim, wszedł  zwolna po staroświeckich schodach 
z wyblakłemi freskami. Herkulesy coraz bledszo, 
z widocznym wysiłkiem podtrzymywali  udany 
gzems , pod którego ciężarem zdawali się 
ug inaćA.

Wydymali  rozpaczliwie zbiedzone muskuły, a 
j e  łnak nie mogli przeszkodzić odpadnięciu od ściany 
kilku plastrów tynku.

Cesarze rzymscy niewiele więcej byli warci, 
a jakkolwiek w swoich f ramugach robili miny 
zwycięzców, potracili z czasem, ci koronę, tamci 
berło, inni purpurę.  Malowana kratka na sklepie
niu wypełzła w kilku miejscach, a deszcze zimowe 
przeciekając przez rysy i szczeliny, rozpostarły n o 
we Ameryki obok stałych lądów i wysp tej wilgotnej 
mapy.

(C iąg dalszy  nas tąp i) .
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r,!ll>y dzięki s ta ran iom  byłych  prezydentów  sądu 

^ 0,,zowskiego pp. Po źn iaka  i Zborow sk iego ,  tudzież 
•^‘ iiego p rezyden ta  p. K .  P o g l ie sa ,  którzy użyli

więźniów do re s tau rac j i  murów, szpalerów  
g ro do w ych  itd.

P raw dziw ie  obyw ate lska  ta  p raca  szanow nych 
PP. Prezydentów, k tó rzy  sam i, wolne od zatrudnień 
urzędowych chwile, poświęcić um ieli  dla rzeczy tyle 
drogiej narodowi naszem u, zas łu g u je  na  wdzięczne 
uznanie całej naszej pow szechności.

O błąkanie. N auczycie l  g im nazja lny  we L wo- 
'v,e F ra n c isz e k  K . ,  cierpiący na m anję  p rześ lad ow 
a ń  z jaw ił się onegdaj w  biurze inspekcyjnem policji 
1 oskarżył w szystk ich  swoicli znajomych o zbrodnie  
"s iłow anego otrucia, k tórego  ma paść  ofiarą.

Poniew aż lekarz  policyjny nie m ia ł  żadnych 
wątpliwości co do cierp ien ia  um ysłow ego pan a  K., 
przeto odstawiono nieszczęśliwego do zak ładu  o b łą 
kanych na  K u lparkow ie .

Rozprawa sądowa przeciw' Sew erynie  L a -  
oejidziowskiej, morderczyni śp. B ałuck ie j ,  odbędzie 
S|§ —  ja k  donosi Czas ze źród ła  kom peten tnego  —  
Już w miesiącu l istopadzie  przed ł a w ą  p rzys ięg łych  
w K rakow ie .  —  Ł ab en dz iow sk a  p rzy zna ła  się szcze
gółowo d« z b r o d n i , podając, że sam a, bez niczyjej 
Pomocy, duszą  od że lazka  zam ordow ała  sw ą ^ofiarę 
w celu rab u n k u .

Neolit kil. W  K ry n icy  p rzy ję ła  w osta tn ich  
dniach m łoda izraelitlra, Sprinee  F i i re r ,  chrzes t  święty 
z rąk miejscowego proboszcza ks. kanon ika  W ik to ra  
Zegiestowskiego w ed ług  obrządku grecko-katolickiego, 
Neofitka p rz y b ra ła  imię ch rzes tn e  „M ar ja"’.

Gim nazjum  ruskir we L w ow ie. E rek w en -  
tacja tego gim nazjum  podnios ła  się nieco w bieżącym 
roku szkolnym. W  roku zeszłym było ogółem 450  
uczni,  w roku bieżącym jes t 480. W  klasach I  do I Y  
włącznie m ają  być  utworzone para  lelki.

Przekazy pocztow e. Od 1. październ ika  
b. r. w w ew nętrznym  ruchu  pocztowym monarchji 
A ustro -w ęg ie rsk ie j  zostaniu podw yższoną d o tych cza 
sowa najw yższa cyfra p rzeselk i  wartościowej i pie 
uiężnej, czy to za pośrednictwem przekazu , czy 
listu poborczego z 2 0 0  z lr .  na 3 0 0  złr .

Toż samo podwyższenie dotyczy też p rze k a 
zów telegraficznych.

Również rozporządzeniem tem objęty je s t  teren 
Okupacyjny.

Potrzebują um ieszczen ia  nas tępujący  wy
daleni z P r u s :  1) R obotnik , żo n a ty ;  2) Robotnik,
żonaty,  ̂ dzieeflffem ; 3) Siodlarz, k a w a le r ;  4) Ma- 
b*rz, ż o n a ty ;  5) Sto larz  żonaty, z dwojgiem dzieci; 
0) Szewc, żonaty ; 7) K ow al ,  żonaty ; 8) U rzędnik  
P°sPodarczy, kaw a le r  ; 9) A kuszerka ,  wdowa.

Bliższych wiadomości o tych k an dy da tach  
Udziela k rakow ski kom ite t  pomocy, zostający pod 
pizewodnictwem p. Konopki.

C h u s t k i  Z n u t a m i ,  W  h and lu  warszawskim 
pojawiły gję cb us tk i  do nosa, na  których pomysło
wy li tog ra f  um ieśc i ł  najnowsze tańce i melodje. 
W yrób  ten pochodzi z Pa ry ża .

Patrjota. „F ig a ro "  parysk i podaje następującą 
tra fną  sa ty rę  na nowomodnych patrjotów :

 ̂ „F a tr jo ta  —  powiada ten dziennik —  od la t  
dziesięciu zmienił się mocno; zrobił wielkie postępy. 
Frzedtem  b y ł  on obywatelem, ja k  inni, obywatelem 
kochającym kra j  i broniącym go wtedy, jeśli rząd 
bronić mu go kazał. D aw ny  pa tr jo ta  b y ł  milczącym, 
nie troszczył sic o sprawy publiczne, a p ilnow ał 
swoich. Nowomodny patr jo ta  stoi o wiele wyżej, 
wznosi się naw et wysoko po nad innych w spółoby
wateli. Ma bowiem monopol miłości ojczyzny. Ma 
nadto osobne ubranie .  Należy do wszystkich s tow a
rzyszeń, udziela rad  rządowi, urządza  manifestacje, 
Gowem pracuje  na  trapezie, aby go cały t łu m  cią- 
Sic widział . K ram arz  sprzedający pieprz, lfotarjusz 
8Porządzająey ak ta  prawnie, pisarz og łaszający  dzieła, 
aktor grający  role w teatrze, lekarz przypisujący 
leki —  to nie są wcale patrjoci. J e ś l i  mówią, że 
kochają ojczyznę, to je s t  to sobie ty lko bezmyślne 
gadanie ,  coś niby dobra chęć tylko, bezwiedna, n ie 
winna. Oni nie m a ją  nawet p raw a do miłości oj
czyzny !

Ażeby kra j  m iłować należycie, po trzeba  n a le 
żeć do świętej kliki han d la rzy  patr jo tyzm u. P a t r jo 
ta  nie powinien zaniedbać żadnej sposobności, przy 
której można pa tr jo tyzm  objawić publicznie , głośno, 
przedewszystkiem głośno.

Pa tr jo tyzm  nie za ltży  bowiem na  tem, że się 
raj swój, ojczyznę kocha, ale na tem, ażeby w7 s to 

sunkach zownętrznych jak i  inny naród, lub inne 
narody zohydzać i zbezczeszczać, a w7 s tosunkach  we-

j znych ciąg le  w yszukiw ać zdrajców i siebie 
e Wszystkiem na p iedes ta łu  stawiać.

dodat 11111110111 dzisiejszego dołączony je s t

p,.  b r a k ó w  11. w rześn ia .  („ Koresp. Przeglądu ' ' ).
*o • dr. Nowicki n iezmordowany pracow nik na  polu 

poc niesienia gałęz i  rybołówstw a, korzysta jąc  z pory 
wakacyjnej na tutejszym U niw ersytec ie ,  wyjedzie 
Jutro z K rak o w a  do Galicji,  by odbyć szereg wę- 
c row “ych w ykładów  o rybactw ie . Prof. Nowicki za- 
®>arzn udać się w tym  celu do Suchy, Makowa,
Lh",°S° 3 a i  gu, K rościenka, Szczawnicy, Muszyny, 
,r; ; ; ^ ' w - y ,  Nowego i S tarego  Sączu, Grybowa, Gorlie, 
Kał*1’ K ,o s n a - Sanoka, L iska ,  Sambora, D rohobycza, 
s ; kU- a v Doliny, S try ja ,  Gródku, Mościsk, P rzem yśla ,  
no\- 7 l a r nowa, D ąbrow y, B rzeska ,  Bochni,  Clirza- 
d t' ,a ’ Zatoi'». Oświęcima, B ia ły  i Żywca — o ile

0 ycząee R ady  powiatowe na jego zapytan ie  odpo-
życzą sobie, aby się w ykłady odbyły.

1 ady t e obejmować- b ęd ą ;  U regulow anie  p raw a 
l w ykonywanie rybołostw a, rybacką  u s taw ę  p a ń 
stwową i spodziewaną krajową, k ram y  rybne, po
dz ia ł  wód na  dzierżawne rewiry  rybackie ,  p rze
p ław ki ry bn e ,  spraw ę regulacji rzek w s tosunku do 
rybactw a,  ryby  krajowe, zasady postępowego rybac tw a  
rzecznego i s tawowego, korzyści z rybac tw a .  J a k
" U 1 widzim y w ykłady będą bardzo urozmaicone, 
now ”*5 t ^ ee '  Praljty eznp’ dlatego n iew ątp im y, że rady
, i t ' tow arzys tw a okręgowe rolnicze pospieszą
z u wicnicm gorliwemu pracownikowi w spełnieniu 
podjętego p rzezeń piękneg0 zadail ia .

„„w.m P115pj ezdzie przez K raków  do D rezn a  prze-
^rtn ła iow i/!  W07'orai w botelu Sask im  w. ks. P io t r
t  w o ' svn'M "  *°"Ta!'zy s t w ie ks. D ondukow a K o rsa -  
kowa, syna m inis tra .

k w i w i ^ 17 ' m ' rozPoez.yna się tu taj de nono osławiona r o z p m ^  k a r n a  R i t t e r ó w .

1 ■ •; ułanów, należący do tutejszej
yW nie S i  d,,ia 13 b - 111 P° po łudniu  „a  rów ninie  M o l ,  J n s t o w s k i e j  wyścigi konne.

R O Z M A I T O Ś C I .
w t y H r S ? X 1 l iT ” 1' ; . 7Tr • J T \ t "ow ie  na  pó łkach  k s ięga rsk  o i.
K siądz  J a n  Nepomucen Policki k aza ł  swoim kosztem 
przedrukow ać z w iernem  zachow aniem styl,, i pi-  
sowni pierwszego t łum aczen ia  polskiego w XV II I  
w., dzieło p. F Borologinm principium w r  1611 
w H iszpan j i  po łac in ie  wydane. J e s t  to zbiór nauk

moralnych, poświęconych cesarzowi Karolowi V . 
przez jego spowiedniku, ks. Antoniego G nevara , a 
osnutych na tle życia cesarza rzymskiego M arka 
A u re l iu sza .  Dzieło to posiada aproba tę  cenzury d u 
chownej k ap i tu ły  poznańskiej z r. 1751 i t e r a ź n ie j 
szego a rcyb iskupa  lwowskiego, ks. dr.  Morawskiego, 
jakkolwiek w yłączn ie  na podstawie rzym skich  au to 
rów pogańskich je s t  oparte. W  autorze znać w y 
traw nego  w dworskiera życiu znaw cę ludzi, u in y s ł  
b yst ry ,  wysoce w yksz ta łcony  tak  przez s tud ja  pism 
ojców kościoła, jak o  też klasyków rzymskich, gdy 
duch czasu, luedy  dzieło ks. G uevary  pow stało , n a 
d a ł  mu również w łaściwy charak te r .  Teraźniejszy  
w ydaw ca, ks iądz  Policki,  zalecając czytelnikom swój 
p rzedruk  „Z egara  monarchów " w polskim przekładzie  
z przeszłego wieku, pow iada w przedm owie ; „N ie
ocenione to dziełko oddaję n ie tykane  co do jego 
oryginalności i stylu ówczesnego p iśm ienn ic tw a  pol
skiego...  dzielę się z tobą, ła skaw y  czyte ln iku, w ia
domościami tego wiekowego s ta ru szk a ,  opow iadają
cego ci prawdę niezbitą  i n iep rzes ta rza łą ,  p raw dę, 
k tóra  n igdy  nie s tarzeje się, ale t rw a  na  w iek i" .

—  P otom kow ie Bayarda. P a n i  Boueheron opo
wiada w Echo de P aris  piśmie redagow anem przez 
słynnego feljetonistę A u re l icn a  Scholla, co n a s t ę p u je : 
Bezpieczeństwo P ary żan  na  wsi zaczyna być illuzo- 
rycznem. J a k  wiadomo usiłowali nie dawno złoczyńcy 
splądrować dom deputowanego G u i l lo fa  w Maison 
Laffite, gdzie mieszka w raz  z rodziną. J e s t  to miej
scowość o parę  tylko kilometrów oddalona od Paryża . 
B an d a  rozbójników m u s ia ła  mieć wiadomość o nieo
becności gospodarza w domu, ja k  również o rozk ła 
dzie mieszkania .  ' Z akrad łszy  się do ogrodu uderzyli 
na  dom z taką  zaciekłością, że opisać tego napadu  
niepodobna. P rzez  cztery godziny t. j. od .11 w nocy 
do 3 z rana ,  pani Guillot i jej syn najs tarszy , od 
ważny 13 letni chłopak w ytrzym ywali s t raszne  oblę 
zenie, strzelając n ieus tannie  na opryszków. S łużąca  
młoda dziewczyna, d rżąca  w śmiertelnej trwodze i 
czworo małych dzieci, płaczących przeraźliwie zam 
knię te  zostały w m ałym  niedostępnym dla bandytów 
pokoju. N a  rozpaczliwy krzyk biednej pani Guillo t 
w ybiegła  ja k a ś  sąs iadka  z rewolwerem i również do 
bandytów strze lać  poczęła. Mimo, że wypalono sześć
dziesiąt s trzałów , pośród nocnej ciszy, mimo że ciągle 
b rzm ia ł  przeraźliwy krzyk  kobiet — nie pokazał się 
an i Jeden mężczyzna z sąs iednich  dość gęsto  rozrzu
conych mieszkań letnich. Dopiero o świcie odstąpili 
bandyci od oblężenia. Że policji nie było na miejscu 
to się samo przez się rozumie. P a n i  Boueheron  koń
czy u tyskiwaniem na egoizm i tchórzostwo potomków 
B ayard a ,  rycerza „bez trwogi i s k a z y “ .

—  P o le d zia łan ia  te le fon u  rozszerza się 
z każdym  n iem al dniem. Journal des itwenteurs 
donosi obecnie, iż p rzedsięw zię to  z nader  pomyśl
nym rezu l ta tem  próby  z telefonem w  dziedzinie, 
przepowiedni meteorologicznych. D w ie  sz taby  że 
lazne, przytwierdzone w odległości siedmiu do 
ośmiu m etrów  od siebie, połączono dru tem  miedzia
nym, pokrytym kauczukiem , z telefonem i w ten 
sposób, przez g łu chy  szm er w telefonie, uzyskano 
zapowiedź burzy na 12 godzin przynajmniej,  przed 
jej nadejściem. W  m iarę  zb liżania  się bu rzy ,  szmer 
staje się g łośnie jszy  i przypom ina uderzan ie  g radu
0 s z y b y ; każda  b łyskaw ica  robi wrażenie, jak  gdyby 
k am ień  u d e rzy ł  o sztaby.

W  ogóle wszelkie zmiany a tm osferyczne po
wodują charak te ry s tyczn y  szmer, ła tw y  do od róż 
nienia dla w praw nego  ucha. A p a ra t  powyższy 
odpowiednio zmodyfikowany, s tać  się może ważnym 
środkiem pomocniczym w dziedzinie meteorologji.

—  Obraz króla  Sobieskiego. K orespondent 
z K ijow a do gaze ty  Nowoje W rem ia, opisując 
szczegółowo p a łac  cesarsk i  w Kijowie, powiada, że 
w jednym  z pokoi tego p a łacu  znajduje się nie
zmiernie ciekawe a lbum  obrazów R e m b ra n d ta ,  a 
w tym album ie  p ort re t  króla  J a n a  Sobieskiego. Oto 
słowa korespondenta  : „Albuiu to ma w ygląd  p u 
dełka  ze skóry  koloru na tu ra lneg o ,  pokryte s reb rne-  
mi oksydowanemi ozdobami. N a  okładce wierzchniej 
znajdują się cyfry kolekcjonistów tego a lb u m u : 
P io t ra  I ,  K a ta rz y n y  I I ,  c e s a r z y : A lek san d ra  i Mi
kołaja  I.  W  pośrodku je s t  n a p i s : „ R e m b ra n d t  van 
R l iy m “ . Obrazów m alow anych  na p łó tn ie  i nac ią 
gn iętych na ram y je s t  ogółem 15. N ajlepszym i s ą ;  
Jo a n n a  d’A rc ,  Narodzenie C hrystusa ,  p o r t re t  J a n a  
Sobieskiego i Ż y d “ .

—  W pływ m agnetyzm u n a  rozwój zarodków. 
Pro feso r  M aggioran ia  w y s ta w ił  w c iąg u  sw ych do
św iadczeń nad  sz tucznym  w ylęg iem  pewną liczbę 
ja j ku rzych  na dzia łan ie  s i lnych  magnesów, rów no
cześnie zaś ta k ą  sarnę liczbę jaj tego samego g a 
tu n k u  zabezpieczył s ta ra n n ie  przed w szelk im  w p ły 
wem m agnetyzm u.

W y n ik  doświadczeń by ł taki,  że w p ierwszej 
grup ie  cz te ry  razy  tyle ja j  zos ta ło  w strzym anych  
w rozwoju, co w drugie j.  N astępnie ,  ju ż  po w yk łuc iu  
się zginęło w pierwszej grup ie  t rzy  razy  więcej i n 
dywiduów niż w drugiej.

E gzem plarze  drugiej g ru p y  pozostałe  przy ży
ciu rozwinęły się zupiełnie p raw idłowo, podczas gdy 
na 114 egzem plarzy  pierwszej g rup y  60 m iało  b a r 
dzo znaczne wady lub n iepraw id łow e ruchy . —  Do 
zuj ełnej dojrzałości doszło tylko 6 indyw iduów  tej 
g rup y .  Między temi odznaczały Bię dwa koguty  nie
zw ykłą  wielkością i apety tem , podczas gdy  jed n a  
z cz te rech kur  n igdy  nie znosiła  ja j ,  a d ru g a  tylko 
bardzo małe  (około 30  g ram ów  ważące), z k tórych  
jed nak  nigdy nie udało  się wywieźć kurczęcia. —  
D ru g ie  dwie k u ry  były  rozw in ię te  normalnie.

—  Storczyki. R odzina  Storczyków (orchidea) 
ciekawa z wielu innych  względów zas ługuje  na 
uw ag ę  także z tego powodu, iż obok roślin  przeszło 
dwumetrowej wysokości i takiej p raw ie  średnicy, 
zaw ie ra  także  nąjm uiejsze znane rośliny jawno- 
płciowe.

N ajw iększy storczyk znajduje się obecnie 
W A nglji  i pochodzi z K as tag in y .  1 .500  p u rp u ro 
wych kw iatów  miano raz  naliczyć na  tej roślinie, 
k tó ra  wisi na łańcu ch u  w osobno dla niej u rządzo
nej cieplarni.

Najmniejsze storczyki opisał n iedawno profe
sor Pfitzer. G a tun k i  te żyją na g łazach  kam iennych 
piaskowych pomiędzy mchami i złożone są  z ta r -  
czowatych niby bulw  (pseudobulbi), z k tórych w y 
ra s ta ją  rozgałęz ione korzonki i ig ie łkow ate listeczki. 
Mają one średnicy  zaledwie */7 cala angielskiego
1 zaw iera ją  we środku t. zw. jam ę  assymilacyjna. 
J a k  trud nem  je s t  zap łodnien ie  u storczyków, wynika 
z dzieła F itzg e ra ld a ,  k tóry  obserwował, że ze 104 
gatunków , które on opisuje w  pierw szym  tomie 
swojego dzieła, tylko 10 same się zapłoduiają. Ze 
4 0 .0 0 0  kw ia tów  w span ia łeg o  egzem plarza  „Dendro- 
bium H il l i"  nie pow sta ło  ani jedno  na  świecie. Z a 
p łodnien ie  bardzo wieln g a tun kó w  może się dokonać 
jedynie przy pomocy pewnych owadów. Storczyki 
rosnące na  ziemi m ają  swoję siedzibę przedew szyst
kiem w A u s tra l j i ,  w Sidney, gdzie  F i tzg e ra ld  na 
przes trzen i o p rom ieniu  pó ł mili zn a laz ł  57 g a 
tunków.

N a to m ias t  ojczyzną s torczyków  żyjących paso- 
żytnie na  innych  roślinach, jako tak  zwane ep i-  
p n y ta ,  je s t  głównie obszar iudochiński w Azji,

—  Ruchom a góra. W  wyższej części h r a b s tw a  
Church il l ,  w państw ie  N ewada, is tnieje c iekawa 
bardzo góra  z ruchom ego piasku. W i a t r  n agrom a 
dził tę ogrom ną m asę  piasku, z k tórym  ig ra  ciągle,

rozrzucając go i nadając mu rozmaite kształty. 
Oprócz tego „perpetuum mobile", ziarnka grubego 
piasku, ocierając się jedne o drugie, wydają deli
katny odgłos podobny temu, jaki conziennie słyszeć 
można o wschodzie słońca w około Sfinksa Egip
skiego, z czego urosła legenda, że kamienny posąg 
wita śpiewem gwiazdę dzienną. Góra w Churchill, 
ma jeszcze tę właściwość, że będąc cała złożona, 
jakby z regularnych fałdów, podobnych do fal mo
rza, nie posiada wcale wierzchołka, tylko u szczytu 
olbrzymi otwór, w którym szalony wicher nieustanne 
harce wyprawia. Ktoby wszedłszy na tę górę, chciał 
dostać się do jej wnętrza, śmiercią przepłaciłby 
swoją śmiałość. Rnchomy piasek, poruszany wia
trem jest niesłychanie lekki i usuwając się pod no* 
garni, pochłonąłby śmiałka. Indjanie opowiadają 
o kilku ludziach swego plemienia, którzy zginęli 
w ten sdosób, a nawet zwłok ieh odnaleźć nie było 
sposobu.

C zę ś ć  eko n o m iczna .
Telegram y zbożow e z dnia 11. września. 

W i e d e ń ;  okowita per 10 .000  lit., procent 2 7 '5 0  
do 2 7 7 5  złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 kilogr. 
(na wiosnę) 7 1 5 — 7 ‘17 złr. rzepak (sierpień-wrze- 
sień). 10'75 do 10-87 złr. B e r l i n ;  Pszenica żółta 
(na kwieć.-maj) 154 25 m., żyto — ‘ — m., spirytus 
4 1 8 0 ,  olej rzepakowy — •—  m. P a r y ż :  mąki
159 kilogr. 4 8 '7 5  fr.

Sprawozdanie kom isji statystyczn ej ze
zbioru i s tanu płodów rolniczych w zachodnich 
powiatach Galicji z dniem ł września b. r. wy
kazuje nam następujące cyfry plonów w poszcze
gólnych ziemiodłodach :

P s z e n i c a  dała z 1 morga 7'2 kop plonu 
a 1 kopa 83 3 kilogr. ziarna wydatku.

Ż y t o  dało przeciętnie 5'7 kop z 1 morga 
a 95 kilogr. wydatku z 1 kopy.

J ę c z m i e ń  5‘6 kop z 1 morga a 112 ki
logr. ziarna z kopy.

O w i e s 5'8 kop z 1 inorga a 103 kilogr. 
wydatku z 1 kopy.

G r o  c l i  5 ’7 kop z 1 morga a 50 kilogr. 
ziarna z 1 kopy.

B o b i k  i w y k a  nie młócone jeszcze, lecz 
dadzą bardzo szczupły wydatek.

Ze sprawozdania powyższego przytaczamy 
jeszcze następujące szczegóły :

Część pszenicy jest  przerośnięta,  żyto 
piękne w z i a r n ie ; j ęczmień średniego gatunku,  
miejscami porósł ;  owies lżejszy jak poprzedniego 
roku. Stan rzepaku przeważnie dobry, miejscami 
dla mokra późno zasiany;  ilość zajętej przez niego 
przestrzeni  j est  w tym roku nieco mniejszą. Hre-  
czka przeciętnie dobra. Lecz i konopie dobre lub 
średnie.  Kartofle z małym wyjątkiem gniją wszę
dzie. Buraki od dobrych aż do zupełnie złych ; 
przeważnie tylko średnie.  Kapusta po większej 
cząśer dobra. Chmiel zebrano w dobrym g a 
tunku.

Bank roln iczy  podaje następujące sprawo
zdanie z ruchu na targu zbożowym:

L w ó w  duia 11. września 1885.
Ceny produktów  i usposobienie nie doznały  

żadnej zmiany w bieżącym tygodn iu ;  w sku tek  św ią t  
s tarozakonnycli b rak  zupełny  ruchu  handlowego.

Dziś notujemy sto kilogramów loco Lwów : 
Pszenica gotowa . . . .  złr. 6.50 . 7.25

usposobienie słabe.
Żyto go towe.............................„ 5.—  . 5.75

usposobienie spokojne.
Owies obroczny „ 5 .25  . 5.75

usposobienie spokojne.
J ę c z m i e ń .......................................5 .25  . 7 .—
R zepak  n o w y ..........................„ 9 .25  . 9 .75

usposobienie stalsze.
Spirytus za 1 0 .00 0  litr. pot. „ - 27.75  . 28 .25

Uwaga. Bank rolniczy utrzymuje na składzie 
i w magazynach swoich: owies i chmiel. Przyjmuje 
zamówienia na maszyny rolnicze, jak niemniej na 
oryginalną pszenicę banacką i frankensteinską, żyto 
montańskie, saskie (krzycę) i krajowej produkcji dru
giego plonu żyto probstajskie do siowu jesiennego.

W iedeń 10. wrześniu.
( D i )  Gros giełdy wiedeńskiej  obchodziło 

dzisiaj święto wyznaniowe i z tego powodu za
kres targu był bardzo szczupły. Miino to jednak 
brak udziału ze strony najważniejszych sfer finan
sowych nie wyszedł  na niekorzyść ; i owszem, 
wszystkie prawie papiery wykazują pewne awan
se. Do ustalenia silnej tendencji ,  j a k ą  okazywała 
giełda dzisiejsza, przyczyniła się przedewszyst
kiem nadzieja pokojowego załatwienia sporu o 
wyspy Karolińskie,  która stanowczo wzięła dziś 
górę tak na targach krajowych,  j ak  i zagran i
cznych.

Do tego przyczyniła się także widoczna 
dążność do poprawy w dwóch najważniejszych 
artykułach handlu światowego, w żelazie i zbożu. 
W Niemczech widoczne są usi łowania do spro
wadzenia pomyślnego zwrotu w stosunkach pro
dukcji i odbytu zboża przez odpowiednie zarzą
dzenia,  -a podług cyfr, jakie mamy przed sobą, 
można śmiało wnosić,  że także nasza  kampa-  
nja eksportowa wyda ostatecznie korzystne re
zultaty.

W pływ wszystkich tych różnych czynników 
wraz z przywiązanemi do nich nadziejami na 
przyszłość objawił się bardzo wyraźnie w haus-  
sie papierów żelaznych i montauów, jak niemniej 
we wzroście kursów papierów transportowych.  
Z tych ostatnich faworyzowano przedewszystkiem
lombardy i elbethale,  atoli także kurs staatsbalinów 
poprawił się bardzo znacznie.  Ludwiki  trzymały 
się dobrze, ale nic nie zyskały, nordbahny i akcje 
parowej żeglugi niezmienione.

Obrót w rentach nie był zbyt obszerny, je
dnak wszystkie kategorje trzymały się silnie i 
poszły w górę. W szrankach panował  ruch bar
dzo ograniczony,  dewizy i waluty nie doznały 
zmiany.

Na giełdzie zbożowej panował dzisiaj cał
kowity zastój. Towaru gotowego nie kupowano 
wcale, a umów terminowych zawarto zaledwie 
kilka na żyto wiosenne i owies po cenach wczo
rajszych.

W iedeń (St. Mars)  10 września.  Na targ 
bydła rzeźnego spędzono dzisiaj :  2507 cieląt. 
3658 świń, 549 owiec i 102 sztuk jagniąt .  Uspo
sobienie było nade r  ożywione szczególnie dla 
cieląt,  które też zyskały do 2 ct. na  kilo.

P ł a c o n o ; cielęta żywe 40— 50 centów, 
pr ima —  ct., prosięta 36—43, ciężkie świnie 38 
do 44 ct., warchlaki  48— 50 ct. za kilo, j agnięta 
złr. 2 — 8 za parę.

T a r g  o w c z y :  Spęd w7ynosił  4520 sztuk. 
Ekspor towe para 17— 20'50 złr., wybrakowane 7 
do 14, prima do konsumeji  lokalnej 53 centów 
za kilo.

Cclow iec 12 września.  Wczorajsze mane
wry udały się bardzo do b rz e ; po 31/,, godzinnem 
trwaniu,  kazał  cesarz dać hasło do zakończenia1!* 
wyraził swe zupełne zadowolnienie i nas tępnie 
zjadł  śniadanie  wraz z arcyksiążętami i świtą 
po polnemu, stojąc na wzgórku. Cesurz wyjechał  
z Celowca o pół do 3-ej po południu.

C elow iec 12. września.  Pośród ponownych 
entuzjas tycznych owacyj ze strony ludności miej
scowej wyjechał  stąd Najj.  Pan wczora j o godz. 
2 ‘j, po południu. N a  dworcu burmistrz Fesser ing  
wygłosi ł  pożegnalną mowę, w której zapewniał,  
że ludność Karynt ji  wiernie stoi pod sz tandarem 
Austrj i ,  żywiąc niezłomne przywiązanie do Najj. 
Pana,  Jego dynast j i  i państwa.  Najj. P a n  podzię
kował bardzo uprzejmie.  W okolicach nad  dolną 
Drawą,  mianowicie w Przewale (Preral ),  urzą
dzono dla Najj. Pa na  serdeczne owacje. Odręczne 
pismo cesarskie de prezydenta krajowego dzię
kuje za oznaki wiernego przywiązania i wyraża 
najw. zadowolnienie,  jakoteż uznanie z powodu 
krajowej wystawy.

Madryt 12 września.  Wedle doniesienia 
dziennika Correo, otrzymało kilku szeregowców 
i kapral  areszt  kasarniany,  z powodu zajść, któ
re miały miejsce 18 z. m. w koszarach.  Jeden  
z kaprali  odezwał się z pogróżkami do pułkowni
ka i został stosownie ukarany.

Odpowiedź rządu hiszpańskiego na notę 
niemiecką,  wrzekomo żąda. aby Niemcy zrzekły 
się protektoratu nad wyspami Karolińskiemi, 
i to przedtem, nim za obrazę niemieckiej flagi 
wymierzonem zostanie zadośćuczynienie.

Rząd dementuje  pogłoskę rozsianą przez 
dzienniki,  j akoby awantura  przed poselstwem nie- 
mieekiem była prowokowana przez Canovasa.

Dotąd uwięziono w całej Hiszpanji  200 
osób z powodu zakłócenia spokoju publicznego.

Hr. Solms weźmie dziś wieczorem udział  
w uroczystości dworskiej urządzonej  z powodu 
rocznicy urodzin księżniczki asfnryjskiej.

Madryt 12 września. Dzienniki monarehi-  
czne powiadają, że własna godność Hiszpanji  
nakazuje dać zadośćuczynienie Niemcom. To po
czucie nakazuje też Hiszpanom wystąpić równie 
po dżentelmeńsko,  jak postępywali  ich przodko
wie, w przeciwnym bowiem razie może Hiszpanja 
stracić na szacunku u innych narodów.

Londyn 12 września.  Tim es , omawiając 
notę Bismarka  do Solmsa z d. 31 z. m. zgadza 
się na zawarte w niej poglądy. Pismo to powia
da : „Jeśli Hiszpanja sądziła, że Niemcy naru
szyły prawa h iszpańskie ,  jest to chełpliwością,  
której musiałaby się wyrzec przed odnowieniem 
dawnych serdecznych stosunków z Niemcami.  
Hiszpanja  musi zaniechać przesadnych preten- 
syj, jeśli  spór ma być pokojowo załatwiony

P a l l - M a i l  - Gazette donosi,  źe nastąpiło już 
podpisanie protokołu w sprawie granie  afgańskicli 
i dodaje, że. co się. tycze małego,  nieurodzajnego 
skrawka ziemi, który tworzył  przedmiot  sporu 
ustąpiła częścią Rosja, częścią Afganistan.  Ko
misja, mająca wytyczyć granicę,  zbierze się 
w listopadzie. Lessar  odjedzie dziś (w sobotę) 
do Pe te rsburga,  gdyż misja jego jes t  już całko- 
wice spełniona.

B erlin  12 września.  Hr.  Benomar  oczekuje 
kurjera,  który ma przedłożyć usprawiedliwienie 
się rządu hiszpańskiego z powodu obrazy, j aka 
spotkała niemieckiego posła w Madrycie.

P aryż 12 września.  Courcy zażądał  upo
ważnienia,  na  mocy którego mógłby w danym 
razie złożyć młodego króla anamiekiego z tronu. 
Gabinet  pozostawił Courcy’emu zupełną wolność 
akcji.

Agencja Havasa donosi, że angielsko-rosyj-  
ski protokół w sprawie granic  afgańskicli  został  
podpisany przedwczoraj w Londynie.

Marsylja 12 września.  Wczoraj zmarło tu 
7 osób na cholerę.

I nryż 12 września.  Do agencji  Havasa  do
noszą z H u e :  Pierwszy regent  Thuong,  został 
we wtorek uwięziony i z Bagno odesłany do Pul- 
scondoru. Na  jego miejsce powołano prefekta 
z Ilanoi.  W Hue spokój ; cholera się zmniejsza.

Berlin 12. września.  Hr. Benomar  oczekuje 
kurje ra ,  który ma przywieźć zadośćuczynienie 
rządu hiszpańskiego za insulty w Madrycie.

P etersburg 12. września.  ( »  Na wniosek 
rewelskiego guberna tora ks. Szachowskoja znie
siono w nadbałtyckich gubern jach  policję mie j
scową, zależną od autonomicznej  władzy, t. zw. 
Kollegji Landrathskiej ,  i wprowadzono państwową 
z urzędowym językiem rosyjskim. W motywach 
objaśniających ostatnie rozporządzenie rządu, 
przedstawionych Land tag ’owi rygskiemu,  powie
dziano, że po przyłączeniu nadbałtyckich guber- 
nij do Rosji zostawiono niemiecki język w urzę
dowaniu n i e j a k o  przywilej, lecz jako konieczność,  
bo wówczas ludność nie umiała po rosyjska, a 
dziś umieć powinna.

Madryt 12. września.  W  odpowiedzi rządu 
madryckiego na  notę niemiecką mieścić się bę
dzie prawdopodobnie żądanie,  aby Niemcy zre
zygnowały z protektoratu nad Karolinami,  zanim 
danem będzie zaddśćuezyniene za obrazę n ie 
mieckiej flagi.

Paryż 12 września.  Do T em ps 'a donoszą 
z Madrytu : Cała prasa  stołeczna zastanawia się 
obecnie nad tem. jaki  wpływ będzie miał zata rg  
z Niemcami na politykę wewnętrzną  Hiszpanji .  
P i sma oppozyeyjne zachowują się bardzo p e s y 
mis tycznie ,  natomiast  ministerjalne robią s ta
nowczą nadzieję pomyślnego zakończenia zatargu 
i obiecują gabinetowi Canovas’a jeszcze długi 
żywot.

hnparcia l twierdzi, że niemiecka łódź ka-  
nonierska , która zajęła Y a p , obsadziła także 
kilka innych wysp w grupie Palao ,  Karoliny, 
Marszałkowskie i Gilberta.

Rada minist rów odbyta we czwartek pod 
przewodnictwem króla dała powód do różnych 
pogłosek. Z kół urzędowych donoszą, że nota 
hi szpańska odesłana w sobotę wieczór ponawia 
wszystkie pretensje Hiszpanji  do wysp Karo liń
skich i Palao i żąda zrzeczenia się tych dwóch 
grup wysp ze strony Niemiec. Nota ta odrzuca 
wszelkie pretensje,  opierające się na prawidłach 
ułożonych na konferencji kongijskiej w Berlinie.  
Sądzą, że odpowiedź niemiecka nie nadejdzie 
przed 22-ym b. m., a pisma półurzędowe wyra
żają nadzieję,  że treść jej będzie bardzo po
myślna.

Miuisterjalna Epoca  ogłasza gwałtowny ar 
tykuł przeciw Francj i  i aljausowi narodów ro
mańskich.

na w ła sn y m  drucie .

C z e r n i o w e e  12. września.  Z rozkazu p re 
zydenta ministrów, zarządza rząd krajowy jak 
najdokładniejsze dochodzenie,  o ile zażalenia 
podniesione w znanym memorjale grecko-orjen- 
talnego konsystorza bukowińskiego przeciw pro
pagandzie polśko-katoliekiej są słuszne. Konsy- 
storz odpiera stanowczo pogłoski, które łączą 
wydaną przez niego apologię z i r redentą rumuń
ską, podnoszącą teraz coraz wyżej głowę.

W iedeń 12. października.  Ż polecenia mi
nisterstwa handlu wydała  dyrekcja kolei Połu
dniowej rozporządzenie,  ażeby w ruchu kolejo
wym uwzględniano także naród słowieński.  N a 
kazano przeto,  aby styryjscy urzędnicy kolei 
Południowej władali oboma językami,  aby kon- 
duktorowie wywoływali  po niemiecku i po sło- 
wieńsku i żeby wszelkie u a pisy, listy frachtowe 
i awiza były ułożone w obu językach.

Z Gracu donoszą, że niemiecki klub będzie 
się składa ł z 30 do 40 członków7. Łączność 
z nieiniecko-l iberalnymi ma być u t rzymana  nie 
za pośrednictwem komitetu wykonawczego, lecz 
bezpośrednio,  a to tak, że na przemian będą się 
odbywały posiedzenia klubu i posiedzenia s t ron
nictwu.

Jak  donoszą z Pesz tu do Pol. Corr. ma 
22. bm. odbyć się w Peszcie wspólna konferen
cja minist rów celem ułożenia wspólnego budżetu.

T r y j e s t  12. września.  Wiadomość o wybu
chu cholery w Palermie wywołuje tutaj wielką 
obawę, albowiem wJaśnie zaczyna się sezon im
portu z Sycylji.

W Neapolu miały miejsce przedwczoraj przy 
przybyciu parowca „Galileo" z Palermo burzliwe 
demonstracje.  Tłumy żądały niewpuszczenia okrętu 
do por tu,  a żandarmi  i policja tylko z wielkim 
trudem zdołali ochronić przybyszów przed n a p a 
ścią. Kamieniami zraniono ciężko jednego  żan
darma i jeduego  cywilnego. Wczoraj za przyby
ciem nowych okrętów z Sycylji przyszło znowu 
do demonstracyj  i okręty odesłano do Asinary  
na kwarantannę.

Rząd włoski zarządził  kontumację na pro
weniencje z Palerma.

Tutaj spodziewają się także również bardzo 
surowej kwarantanny  na  proweniencje włosko- 
sycylijskie, aby nie zamknięto później całej drogi 
do Lewantu.

B erlin  12. września.  Austr jaecy poddani 
z Galicji, których wydalono z Poznańskiego,  wy
stosowali do ambasady austrjackiej  prośbę o wsta
wienie się celem zniesienia nakazu w yd a ja n i a .—  
Ambasada  odesłała proszących do władz pruskich.

P rzyjech a li (lo Lwowa
dnia 12. września  1885.

Hotel Georgea : K. hr. Krasicki z Wołynia,  
A. Obertyriski z Udnowa, T. Kielanowski z Ko
złowa, Potworowski z Poznania,  P.  Szymberski  
z Skolego. A. Schmid z Łomny.

Hotel F rancuski: B. Horodyński  z Kurso
wa, Dr.  T. Sędzfłowski z Sędziszowa, W. Gawli 
kowski z Wiednia,  A. Loole z Wiednia,  J.  Ebe l  
z Tryestu.

H otel E u ro p e jsk i:  A . Jaworski  z Skwarza- 
wy. K. Posuchowski z Szmankowic,  M. Grabski 
z Zaleszczyk, Bartoszewski z Jarosławia.

Hotel L a n g a : E.  Gołkowski z Starego
m i a s t a , K. Her t ing  z W i e d n i a , A. Trump
z Wiednia.

H otel W arszaw ski:  A. Świdnicki z Topo
rowa , T. Kubicki z B r z e s k a , M. Teichman 
z Brodów.

Hotel A ng ielski: Dr. C. Lubiński  z Rosji, 
J.  Pilatowski z D u b i a , A. Olszewski z Dzwi- 
niaczki.

I lo td  K ra k o w sk i: Z. Głazewski z S tan i 
s ławowa, P. Jaryinowicz z Czo r tko wa, W. 
Hendr ieh  z Tarnopola,  J.  Ri t tner  z Sarnek
górnych.

ZRia.c!b. p o c ią .g ,óxx7-.
Ze L w o w a  odchodz ą :

( P o d łu g  zegani lw ow skiego) .

D o K ra k o w a  . . . *10.46 4. 5 — 1 4.50 f2 .2 5
D o P o d w o lo cz37sk  . 10.27 *5.56 — i 12.35 f 4 .  8

„ (z P o d zam cza) . 10.56 — -— *0.07 | 1.09 — .—
D o C zern io w iec  . . i — .— 11.06 *6.20 12.20 — .—
D o S t ry ja  . . . . 7.30 — .— 7.15 : 11.451 1 — -—

Do L w o w a  p rzychodzą :

9.27 *5.36 ! 11.33 f3 .5 8  !
*10.26 3.05 1 ---•--- 3.50 +2.15 ;
*10.12 2.28 |. ---.--- 3.20
*10.05 3.35 ---.--- 3.30 ---.---

2.30 • — 8.25 4.35 — •---

Z K ra k o w a  . .
Z P o d w o ło ezy sk  

(n a  P o d zam cze)
Z C zern io w iec  
Z e S t ry ja  . . .

* G w iazd ką  są oznaczone pociągi pośpieszne, 
t  K rzyżykiem  pociągi kurjersk ie .  W  obwódkach 
czarnych □  są godziny n o c n e , to je s t  od szóstej 
wieczór do szóstej rano.

W iedeński kurs urzędow y
dnia 11 . W rz e ś n ia .  1885 r.

R en ta  pap. au s t .  8 2 -85 
„ s r eb rn a  „ 8 3 ‘49
„ z ło ta  „ 1 0 9 '6 0

Losy z r. 1860  99  75
A k. b .aus .-w ęg .  8 6 9 ‘

Akcje banku  kr. 2 8 6 - l (  
W eks.  na Loud. 1 24.9C 
D uk a ty  5.81
Napoleondory 9 92*/. 
Mark niemiec. 6 1 -2{

Kurs giełdy wieienskiej.

M i e d e ń , dnia  12. W rześn ia  1885 
godzina 10 m inu t 35 przed południem . 

Akcje k red y t .  2 8 6 .5 0  A n g lo -an s tr .  — .—-
Kolej K ar .  L ud .  241-25  Kolej po łudn. 135 75
U nionsbank  7 8 ’50  Napoleondor 9 ' 9 2 ' / a 
R osyjs .  bauku  l~ 2 4 ’/a Tytoniowe 104.—

U sposobienie: s łabe .

godzina 1 m inut 
A lp in y  3 8 .3 0
A n g lo -a n s t r .   . _
Kolej K a r .  L u d .  241 .25  
Kolej po łnd . 136 30  
Kolej pańs tw . 2 9 2 .50  
W ęg .  N ordostb .  175 .50  
W ę g .  obi, p. zł. 109-25 
W ę g .  cis . losy r. 123.75 
R e n ta  węg. 4 °/» 99 .30
Ros. ru b e l  pap. J -24 'Ij 
G alie, indem n. 101.50

Usposobienie

45 po południu. 
W ęg. akcje kr.
Unionsbank 
Nordbalin 
Kolej Alfdld. 
Kolej lw.-ozern. 
Wied. Comunal 
E lbeta l 
L a n d e rb a n k  
B ank vere in  
Losy  w ęgiersk ie  
M arki niemiec.

; s łabsze .

287  75 
7 8 .5 0  

23 5 .—  
1 84 .75
2 2 5 .5 0  
126 .25
1 6 1 .5 0  

9 9 .1 0
10 2 .60
1 18-75

B e r l i n ,  dnia  11. W rześn ia .  1885 

godzina 5 m inu t 15 po  po łu d n iu . 
Rosyjsk . bankn. 20 2-80  A kcje  k red y t .  469
L om bardy 223
Pożyczka wscli . 6 0 .80

P aryż  1 1 . W rześnia . Renta 3»i„ 81-75.

Galicyjskie 9 8 .7 0
Austr.  bank. : 163-15



PRZEGLĄD z dnia 13. Września 1885.

Tyllco p o d  liczbą 18 ulica H alicka .
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W .  B 1 T S T R Z O N C W S S 1 E O O
we Lwow ie przy  ulicy H alick ie j  1. 18. ,

DETilia, - w
Poleca po bardzo zniżonych cenach, Wielki 

wybór najmodniejszych Parasoli, Gorsety 
paryskie, K rawaty  damskie i męzkie, żaboty, 
Fichu, Krezy i Wypustki do sukien, Cze- 
peczki, Koronki Welomki, Wstążki, Aksa
mitki, Rękawiczki niciane i jedwabne do 
najdłuższych. Kołnierzyki i Mankiety, Woda 
kolońska, Perfumy, Pudry, Mydła, Szczotecz
ki do zębów i paznokci, Grzebienie rzadkie 
i gęste, Szpilki do włosów rognwe i szyld- 
kretowe, guzisi, nici, igły, podszewki i wszyst
kie przybory do szycia i haftu. 576 9 5 -  ?

(SzpilK i, ( M i  p o ln ie  do Krawatek)
Zamówienia zamiejscowe wysyła odwrotną 

pocztą, nie licząc kosztów opakowania.

■Co
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Tyllco pod  liczbą 18 ulica Ilaliclca.

S k ład  fabryczny farb, lak ierów ,  
pokostów , produktów  chem icznych,  

oraz handel m aterjałów.

HOBNER i HANKE
we LWOWIE,

Rynek liczba 38, we własnym
poleca :

d o m u

F A R B Y  O L E J N E
zupe łn ie  do użyciu gotowe do malowania drzwi, okien, podłóg, 
ścian i sufitów, domów, dachów, schodów, sprzętów  ogrodowych i 

gospodarskich , narzędz i  roln iczych itp.

F  A  E  B  Y
ole jno- lak ie rowe i bursztynowo-lakierowe.

M ASS DO ZAPUSZCZANIA PODŁOG
własnego wyrobu w najlepszym gatunku, 561 16 - 7

LAKIER DO PODŁOGI,
LAKIER DO TABLIC SZKOLNYCH,

n a jw y b o rn ie jsz e

LAKIERY POWOZOWE PRAW DZIW E
angielskie  z fybryki Wilkinson, Heywood i Clark w Londynie, 

wszelkiego ro d za ju  lak ie ry  <io robót w ew nętrznych , zewnętrzny cli, 
d rzew a,  żelaza i  skór.

© ś * w x 3 . ć L c z e a a . i e .

Aby; dostawę mojej normalnej 
* s& fc. bielizny (tak żwawiej bielizny pro-
j& l K fesora jagera), która, jak  wiado

mo. ochrania od przeziębienia i od 
chorób idących za niem  w następ
stw ie, u łatw ić dla Galicji, otw orzy
łem  w następujących handlach jej 
sprzedaż. Norm alna moja bieiiznajest P 
zrobiona z najczystszej w ełny owczej, 
je st w najlepszym  gatunku a w  ce
nie, tańszą od zagranicznych fabry
katów.

K ażda sztuka bielizny nosi na sobie podaną tu markę, 
i tylko taka, która ma tę markę, jest prawdziwa.

F r y d e r y k  Z t a d l i c h
F ab ryk a  w yrobów  w ełnianych, i p łócienny oh

• w  B e m i e .
Składy. K .-aM w : J . Rudnicki, R y n e k ; Porębski 

i Zim ler (przedtem J. Riodel) Wielki rynek 8. Beeszów : 
Ferdynand S ch a itte i. Lwów : F.
K atedry  1. 9.

S. Bardasz, naprzeciw
750 2 - 3
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L uncastrów kl z orginaltiych luf angicWtićk; słynne z dobroci, w ceiiie od 100 do 300 zł 
łesch ueró w k i,  znaiie z ostrości strzału od HO do 120 zł.

| i l ic l isexuress  z luf 1’ip e ra  jedna lufa do śru tu  i kul okrągłych, druga specjalnie do kul „Eipress 
od HO do 200 zł.

T rzy lu fek ,  najlepsza broń w kniei, od 120 do 300 zł.
P is to le ty  ta rczow e systemu Remington jak najdokładniej strzelające, w etui z przyborami, od

do iOOzt.
J ed en  p is to le t  tarczowy Remingtona w etui z przyborami 50 zł.

90

** ,  
*i Z
O "
ea r  o

L uncastrów kl z fabryk niemieckich
Oświadcza zarazem na liczne zapytania, 

kującemi po cenie od 12 do 23 zł.

i belgijskicti, jak najdokładniej wypróbowane, od 30 do 70 zł.
ze przerabia strzelby Lei’aucheux  na  L a i ikas te r  z zamkami odska-

Karabinki z bagnetami
p r a k ty c z n e  d la  s t r a ż y  la so tcc j w  cen ie  S  zł.

UMHMxn*nnxnM3tn*ió  w w t 3 p 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 *

unia

krajowej wystawy ,0j|7,r
węgierskiej w Budapeszc i e

Farby suche, wszystkie gatunki 
anilinowe,
do farbowania materyj, 
drukarskie, bronzy (proszek zło

ty), złoto w arkuszach, 
rośUnne » płynie, 
dla introligatorów, 
tuszowe akwarele w guziczkach 

i laseczkach, 
akwarelowe wilgotne w tubkach 

i muszelkach, 
do inalowar,,a aa  porcelana, 
olejne w tubkach do robót arty- 

styczrych.
Ś rodk i '  do retuszowania, olejki i 

werniksy do robót artystycznych, 
pendzle, płótna malarskie, palety, 
sztalugi i wszelkie przybory do 
malowania i rysowania.

Jrtlkałi dla fuhrsrkfa:
smarowidło do osi żelaznych, 
oliwa do maszyn, ter gazowy, 
cement, gips, 
kit, asfalt, antimernlion.

Jroigi ds djiinfekoji:
kwas karbolowy w krzyształach,

* . w płynie,
wapno karbolowe, 
wapno chlorowe, 
p i .szck  dezinfekcyjny, 
witryol żelaza,
dwus arczan wapienny ( Doppelt 

schwefligsaurer Kalit), 
jak również: 

antibakterion, 
proszek na owady 
proszeK na mele, 
tynkiura  na owady, 
kamforę i pieprz biały, 
nafcalitę.

'  J n i f m i  { b f t i s m s :
szpunty i czopy do beczek, 
korki do butelek, 
masa do lakowania butelek, 
maszyny do korkowania butelek,

• „ „ beczek,
korkociągi
maszyny do mycia flaszek, 
p :py do beczek,

jitylnłf past 8:
Liszki gumowe do gazu i do ścią

gania wody, wina, piwa. kwasu, 
płyty gumowe i t p .

P r z e ś c i e r a d ł a  g u i r o w e  i wszel
kie artykuły gumowe i chirnr- 
giczne.

P a s y  d o  r  n*»zyn i m ł o c a r ń
z najlepszych skór belgijskich we 
wszystkich szerokościach.

G urty do maszyn, w ę ż e  konopne. 
R u ry  cynowe i ołowiane.
Śrót, lo tk i 1 k u le .

A r ty k u ły  to a le to w e :
mydła toaletowe, E z tra i ts  d’odenr, 

Eau de Uologne, olejki i pomady, 
la k  do pieczętowania, 
atram ent do pisania, do hekto- 

grafji czerwnny, niebieski, czar
ny, do znaczenia bielizny i auto- 
graficzny. 

farb y  do sfampiUj, guma i karuk 
rozpuszczone, 

k it  dn szklą i porcelany 
sm arow id ło  nieprzemakalne na 

skórę.
sm arow id ła  na kopyta ze spo

sobem użycia, 
t łu s z c z  d bronę, 
la k ier  do bucików czarny, złoty 

i mieniący, 
czern id ło  lo skór, 
ap retu ra  do konserwowania skóry.

W s z y s t k i e  a r t y k u ł y
dla młynów parowych, tartaków, 

odlewani żelaza, erowarów, go
rzelń, rafineryj nafty i parafiny

Wszystko po na jtańszych  cenach.

Cenniki specjalne na żądanie 
g ra t is  i franco.

Przy zamówieniach za za
liczką uprasza się o przysłanie 
pewnej kwoty, któraby przynaj- 
mni j wystarczała na opłacenie 
tam i napowr ,t kosztów pocztowych 
w razie nieodebrania przesyłki.

Główna wy gran. 3 w a r t o ś c i

jako też 20.000 0.000 złi?|5000^  if !fł000w|*ań
l^^r^Adm inistracya krajawe' iuterii wystawnej Budapest, Andrdssy-ut V 3 ."^ " i
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5  Zapis rozpoczął się z dniem 25. sierpnia. T T
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Wyższy Zak/ad naukowo wychowawczy
d l a  p a n i e n

kotces. przez Wys. Ministerstwo oświaty i Wys. Radę szkolna kiajową, 
pod k ierunkiem

M A E J I  B T E L S 1 C I F J
we Lwowie, Rynek 1. 15.

Program szkolny zawiera: 1) Dział przygotowawczy. 2) Ośm klas wy
działowej szkoły. 3) Trzechletni kurs yższy. 754 5 - 4

.ZESto s i ę  s p i e s s y ,  t e n .  a -
Cały zapas słynnej fabryki koców i derek na 

kon:e przyjęliśmy na siebie za połowę ceny i d t -  
jemy przeto, dopóki zapas starczy

W  ty lk o  za 1 z l . 75 et.
duże, szerokie, yrube, nieziiżywalnc

Derki na konie.

S Z E S C  M E D A L I  Z A S Ł U G I  I D Y P L O M  U Z N A N I A  ! 

za niezrównane wyroby 
KOSMETYCZNE I TOALETOWE.

Blagnolina skóra sucha, s orstka i zgrubiała p»d wpływam 
  M a g n o l ' "  staje się miękką i delikatną. Ma-

gnolina usuwa czerwoność nosa, policzkói' i  rąk. Cena togo znakomitego
środka 1 zł 50 ct.

Orientalina czyli Pr dr w płynie
nadaje twarzy piękną i przyjemna białość, odświeża i kun0erwuje. Cena 1 zł.

oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy do 
porostu. F 'akonik 50 ct

S i l i i a g f f i f f l S S E Ś S S H S S I g l l
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Kantor wymiany
e. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e l e k t a  i  m o n e t y
pod  warunkami  n a j p r z y s t ę p n i e j s z e m i

L I S T Y  hipoteczne,
jakuteż

.Yj0 prem iow ane Listy hipoteczne,
klóre wediug prawa z d. lJ hpca 1868 (Dz. p . P .  X KXV 1 II 
X] 9 3 ) i ńajw.  post. z dnia 17. grudnia 1 8 7 1 , mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych.  
kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadju, są 
jy  ty m  kantorze do nabycia. gg _ę

Wszystkie polecenia z prowincji  wykonują się bez
zwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowiz ..

M
l i i

I

I D o n i e s l e i i l e .
Kupnom, sprzedaży' i dzierżawom 

dóbr, propinaoyi etc. pośredniczy od 
4. lat l u i r o  wy w la t łu w eze  G r z e 
g o r z a  B o g d a n o w i c z a  w Stanisła
wowie, które rozwinęło swe czymności 
z powodzeniem i z ogólnein zadowol- 
nieniem, tak, że Sz. P. T. Publiczność 
miała sposobnośó przekonać sie o nie
zmordowanej pracy i rzetelności ; tenże 
gospodarując przeszło 2 0  lat, nabył 
v,iedzy, że udziela kupującym dokła
dnej informacji, co do J u k ó B i  gleby, 
stosunków i każdej gałęzi gospodarczej, 
przeto poruczone mu interesa jak naj
sumienniej przeprowadza, równocześnie 
ma wybór majątków dobrze się rentu- 
jącyeh, małycli folwarków, kamimiic i 
realności w sprzedaż lub dzierżawę do 
postręczenia. yiyę  g

Na żądanie wysyła natychmiast wy
kazy przedmiotów za nadesłaniem po
trzebnych marek pocztowych.

Z . ysnkiin szacunkiem
G. B o g d a n o w i c z .

W srkole szermierki 

w e  L w o w ie
przy ul.  Skarłikow skłe j ,  I. 18, I. p ię tro  

rozpocznie się
z dniem 1 . września 1885.

K U R S  

NAUKI SZERMIERKI.
Zgłaszać się można codziennie 

oń 9. do 1 . rano i od 3. do 6 . 
wieczorem. 7 5 0  4 _ 4

Olejek taninowy.
Pomada chinowa, wzmacnia cebul ki włosowe i **Pnbi' ga wypa

daniu włosów. — Słoik 80 ct

U/nH" iłońel/o sniywania wbisów zapobiega tworzeniu ;ię łupio- 
t tUU cŁ d l o l L  I 1, £U( ożycia, utrwala barwę i połysk. Flakon 80 ct.

Powszechnie wiarloiŁom jest. że ozdobą, ba nawet durną 
mężczyzny jesc piękna i starannie utrzymana broda. 

Aby ją zawsze piękną utrzymać, n ifzbęltńe potrzebną je s t  dn tego BPJL- 
LANTINA, gdyż jest jfldynym środkiem, który nadaje brodzie miękkość i 
naturalny poljsk i nio pozostawiając przyteiu tłustości i nie plamiąc uni 

^rękawiczek, ani bielizny, ani sukien. Cena 50 ct.

Działa znakomic:e na cebu ki włosowe 
i na poro it włop„*. W wypadkach, gdzie 

wskutek^ choroby włosy wypadły, okazał nader zbawienne działanie. Już po 
użyciu jedne, flaszki można sposerzedz porost. Najlepsza pre/.erwattwa 
przeciw wypadaniu włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena ) zł- 20 ct.

BRILLANTINA.

Olejek chino-taninowy.

Esencja m iętow a do płukania ust,
smaku > zapachu bardzo 
zęby. — Flakon 50 ct.

oprócz przyj emnegr orzeźwiającego 
wpływa na dziąsła i

k o rz y s tn ie

Proszek roślinno-alkaliczny do czyszczenia zębów. 
1 J  mień i kwasy, które 

_______________ h i priicbnjenia zębów Pudełko i CO ct

Usuwa ka- 
sprowadzają

Derki te są [90 cm. długie i 130 cm. szerokie, o kolorowej bor liurzo, 
grube jak deska, przeto niezużywalne. Dostać u nna można także je d w a b n e  koce 

ąJS»a łóżka o najżywszych barwach, jak ponsowe. błękitne, zielone, pomarańczowe 
aS? "-,vw kra tk i  sztuka po 3 z ł .  25 ct. a para za 6 zł. UoTodu o doskonałości i ta 

naszych derek na konie dostarezjó mogą Szan. Publiczności znajdujące s;ę 
jĘ m  fch biurach polziękowania i powtórne obstalunki wybitnych osób, z których 

2 * ę. Ju przytoczymy.
, l y c z k  o w c e .  Szanowny p a n ie ! Proszę mi przysłać jeszcze 40 derek j 

i r in  jak ponrzeinie, koleją z oznaczonym termfneir dostawy, a za zaliczką, pod 
l ^ s e m . Zofja Cielecka, w Byczkowcach, stacja Kalinowszczyzna T>a Lwów.

kwietnym dowodem tego jak się podoba nasz w istocie znakomity towar 
użyć może otrzymany przez nas z H imburga drogą telegraficzną obstalunek od 

.łynnego iyrektora cyrku Renza
Telegram Sz. Biuro Ekspedycyjne ! Proszę mi natychmiast przysłać jeszcze 

100 d srek takich jak te 112, które m ’ przedtem przysłaliście. H ag er .  Cyrk R enza  
H am bu rg .

Jeże i  więc kto za tanie pieniądze pragnie mieć naprawdę dobre, trwałe i 
nii zuiywalne de-ki, niech się zwróci z zaufaniem do protokołowanego w s jdr.ie Litn- 
dlowym L n ire r s a l -Y e r sa n d t-H u re a u ,  Wien. O ttaK ring, H au p ts t ra sse  140 Lg. 

F i l ja  S ta d i ,  R o th e n th u rm s tra s se  -7  ̂ naprzeciw arcybiskupiego pałacu.
NŁ Rozsyika towarów odbywa się »lbo p> otrzymaniu pieniędzy, albo za 

zaliczką. Towar, który się nie spodoba, będzie napnwrót przyjęty.
Ogłoszane przez innych derki po 1-55 ct. możemy dostarczyć po I-20 ct 

od sztuki. 728 5 —6

J A K  I H K A f O W i e Z
we LAVOW [E sklepy własne ul. Kopernika 1. 3., 

ulica H a l i c k a ,  r ó g  W a ł o w e j ,  H o t e l  E u r o p e j s k i ,
Filia w KRAKOWIE, Sukiennice 1. 2.

Z dniem 1. czerwca r. b. otworzono w CZERNIOWCACH 
F H j.TĘ w Rynku liczba 1.

___________________________________      691 8 - 7

N a j l e p s z ą

B^ączkę kościaną nawozu $rą
cienko zmie'oną poleca dla rolników pod zasiewy je»ienne 

723 1 4 -1 2  po cenach najtańszych

FAB RYKA WYTWORÓW CHEKICZNYCH I N A W O Z O W Y C H

T - a . l j a . n - a  - W a n g a  we LWOWIE.
Kantor przy ulicy Sykstu she j L .

K / u u r a c j a 759 3 - ?

111

P i e z e i  " w  a, 1 37- ■ w  - y  67618-13
wyroby wyłącznie francuskie w najlepszych gatunkach, naturalnej barwy 

tuzin po zł. 1, 2, 3, 4, różowe bardzo delikatne zł. 5.
Gąbki paryskie według metody L i 

stera, wiaz z instrukcją o sposobi" 
użycia, tuzin p > zł. 2. 3, 4 i H. 

Capottes americ. (Krótkie) po zł. 3, |
Wiedeń K ii r tn e rs tra sse  K r .  45.

gumowe w formie cygaret, tuzin zł. 2, 
z podwójnym silnym brzopiem tuzin 
zl t. Pol-.porus (prezerwatywy dam
ski ) zł. 2-50 za sztukę.

Bigi B r i i B t .

Za zaliczką pocztową w ysełam  franco: 
5 kl. koszyk Vosl.  ku racy jnych  wi 

nogron 2 zł. 60 ct.
5 kl.  beczułkę (4 L ) s tarego  Vosl. 

w ina 3 zł. 50 ct.
5 kl. beczułkę (4  L )  tegorocznego 

Vósl. moszczu 2 zł.  50  et.
5 kl.  beczu łkę  (4 L ) tegorocznego

najlepszego jab łeczn ik a  2 zł.

K l e i n

Yoslau, H ochstrasse N r. 1.

500 Dukatów
płaco temu, kto po użyciu

Kotha "Wody do ust
flokon 35 c t .  będzie jeszcze k i e d y k o l w i e k  

cierpiał na ból zębów lub cuchnął z ust.
Foh. Georg Kothe em. Eoflieferant,

Modling bei Wien, Vil!a Kothe. 
>lraw dz iw e  do nabycia  w ap tece  P io t ra  

748 6-36 Mlkolascha we L wo wio

iy ł y  urzędnik —  w ś r e d n im  
w ieku  —  m o g ą c y  s ię  w y k a z a ć  
c h l u b n e m  ś w ia d e o tw o m  —  a 
z i iczm w ości sw ej,  p o rę c z e n ie m  
m o ż n y c h  lu d z i  , i io w s z o c h n ie  

z n a n y c h  tak. . z c h a r a k t e r u ,  ja k
w y so k ie g o  s ta n o w is k a ,  —  p o s i a d a 
j ą c y  s tu d ja  u n iw e r s y te c k i e ,  w ła d a -  
jftcy j ę z y k i e m  p o lsk im ,  f r a n c u s k im  
i ro s y js k im  —  m a j ą c y  to w a r z y s k ą  
ru ty n ę  —  z d o b re j  s z l a c h e c k ie j  ro 
d z in y  —  p o s z u k u je  p o s a a '  k a s j e r a  
p rzy  g o s p o d a r s tw ie ,  z a k ł a d a c h  f a 
b r y c z n y c h  lu b  p rzy  ro b o ta c h  d ró g  
ż e l a z n y c h , a d m i n i s t r a c j i  d o m a m i  
w m ie śc ie  l u b  z a s t ę p s tw a  w d o m u  
n a  w s i ; a  n a  ż a d a n ie  ż o n a  tegoż, 
m oże  p r z y ją ć  o p ie k ę  n a d  d z ie ć m i1 
w ra z  z n a u k ą  m u z y k i  i śp ie w u ,  lub  
jako to w a rz y s z k a ,  m o g ą c a  s ię  z a s t o 
sować, do  k a ż d e g o  w ieku .

A d r e s :  ». G. w ekspedycji „ Prze
glądi “, ul. Jagiełloibku 1. 3. 743 11— i

Specjalista dla chorob dzieci

E. Krc ner
leczy toż w szy s tk ieA sb o ro by  w z a k re s

M edycyny, C hirurgii i A t a e r j i
w c h o d z ą c e  i o r d y n u j e  od 3. do 4.

po p o łu d n iu .  763 1—? 
Długoletnie doświadczenie, jakot-ż 

obszerna praktyka w mieście i na pro
wincji , dalejże wielostronne publiczne 
"'.nania, świadczą o skutecznej jego dzia
łalności w zawodzie lekarskim.
Biednym udziela porady lekarskiej i szczepi 
ospę bezpłatnie w powyżej oznaczonej go

dzinie ordynncyjnej w pomieszkaniu.
Plac Krakowski 1- 7, na 2. piętrze-

J ~ -  e l i a
Lwów  u lica  K opern ika  liczba 6. 

Poleca 8wój bogato zaopatrzony skład 
w najpiękniejsze obrazy olejodrukl i 
ręcznej roboty  , wykończone a r tys ty 
cznie według oryginałów najsławniejszych 
mistrzów; mianowicie obrazy św iętych, 
h is to ry czn e ,  m yś l iw sk ie ,  k ra jobrnzy  

i t. p.
P o r t r e ty  w pozłoconych lu b c z a T j r h  

ramach Baroąne. Zwierci , d la  w ram ich 
pozłoconych lub orzechow; ch.

Przyjmuje też obrazy do odnaw ian ia  
i ramy do pozłacania po bardzo tan ie j  
cenie. 745 1—7

Zapłata w dowolnych ratach miesię
cznych tak w m :ejscu, jak i z prowincji.

Zam ówienia wykonuje się punktualnie!

W lit i

W y  sprzedaż
najcelniejszych, dzieł l i te ra tu ry  po l
skiej , opraw nych pięknie w angielskie 

płótno po bardzo niskiej cenie
pod  liczbą 17 ulica M ajerow ska  

we Lw ow ie  739 1 0 - 7

Farb, lakierów, pokostów, olei,, 
produktów chemicznych oraz 

handel materjałów
S. M. S A N D E L

ul. Karola Ludwika 1. 29 we LWOWIE. 
Po leca :

F arb y  olejne
malowania drzwi, okien, podłóg, ścian 
i sufitów, dachów, schodów, sprzętów 
ogrodowych i gospodarskich, narzędzi rol

niczych i t. d.

Wyborna masę
i rozmaite FA R B Y  SU C H E , 'jako też 
wszelkie artykuły dla browarów i go

rzelń, po cenach nader przystępnych.
715 1 3 -1 2

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy wBielsku i w Białej. Z drukarni P ille ra  i fc>pófk\.


